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46.000...
Cyfra znaczna, nawet wielka. Czy to może 

ludność którego z większych miast Polski? 
Czy może stan liczebny korpusu policyjnego? 
Nie. To stan zaludnienia więzień polskich w 
roku 1933 po narodzeniu Chrystusa, panowa­
nia radosnej twórczości sanacyjnej roku 
ósmym. Tak zapodał w toku obrad budżeto­
wej komisji Sejmu nad budżetem ministerstwa 
sprawiedliwości p. poseł Seidler. A p. Seidler 
członek, i to dobrze zapisany, klubu BB zapew­
ne w tym kierunku nie przesadza i nie wyol­
brzymia skutków „radosnej twórczości“ poma- 
jowej. Jest to zresztą niewątpliwie cyfra staty­
styczną, i dlatego możemy ją z calem zaufa­
niem przyjąć jako prawdziwą i rzeczywistą, 
przynajmniej... jeżeli chodzi o granicę dolną, 
minimalną.

Straszno doprawdy pomyśleć, że za murami 
„szarych domów“, za zimnem«, żelaznemi kra­
tami, żyje czy wegetuje dziś w Polsce 46.000 
istnień ludzkich. Że tam, za ciężkiemi bramami-, 
zdała od świata żywych czai się 46.000 par 
ludzkich oczu. 46.000 par ludzkich usz>u darem­
nie nasłuchuje, 46.000 ust ludzkich milczy i 
czeka.

A nie zapomnijmy, że do tych 46.000 urzędo­
wo stwierdzonych więźniów, dodać należy dru 
gie tyle aresztantów przebywających w śledz­
twie., w aresztach policyjnych czy sądowych 
i więźniów wojskowych, a otrzymamy blisko 
100.000 ludzi pozbawionych wolności, gwałtem 
życiu odebranych, żywcem w grobie więzien­
nym zamurowanych.

Są wśród nich niewątpliwie T zw. zbrodnia­
rze, mordercy, złodzieje, podpalacze. Skazańcy 
długoterminowi. Ludzie bezwąitpienia na tego 
czy o w'ego rodzaju, rzecz oczywista humani­
tarną i celową, karę zasługujący. Ale czy przy 
wymierzaniu im kary brano faktycznie w pełni 
pod uwagę okoliczności karalnego czynu, jak 
to zresztą kodeks karny nakazuje, lecz w zna­
czeniu, w sensie głębszym? Czy raczej sędzia 
wyrokujący w imieniu Rzeczypospolitej Pol­
skiej nie pomijał z reguły niemal podłoża ogól- 
no-społecznógo tych najrozmaitszych zbrodni, 
nie zapominał o ustroju i warunkach gospodar­
czych, z których zbrodnia wyrosła? Czy nie 
skazywał tych ludzi, bo i zbrodniarz jest czło­
wiekiem, na długie, jednostajnością i pustką 
swą zabójcze, lata więzienia, byłe tylko suchej 
literze, często drakońskiego, prawa stało się 
zadość ?

A ileż wśród tych „żywych trupów“ jest 
ofiar t. zw. pomyłek sprawiedliwości, ludzi nie­
winnych, pozbawionych wolności, w więźniów' 
i kryminalistaów przemienionych, naskutek li 
tylko tragicznego splotu wypadków, takich czy 
innych, niezbitych zdałoby się, a jednak omyl­
nych poszlak?!

Iluż wreszcie więźniów politycznych, nie­
znanych dziś zresztą regulaminowi i słownic­
twu więziennemu, zrównanych w swej wię­
ziennej sytuacji i wszelakich „prawach“ z wię­
źniami pospolitymi?! Wiele, powtarzamy, jest 
ich tysięcy pośródtowych 46, ludzi ofiarnych, 
niezłomnych, ideowych, za tę ideę, za swe po­
lityczne przekonania i polityczną działalność,

1P. Dziadosz kom:sarzcm w Warszawie?
Jak się dowiaduje stołeczna agencja „Miasto“, 

sprawa nominowania komisarza rządowego 
w Warszawce, który obejmie zarząd miejski po 
rozwiązaniu magistratu i (Rady miejskiej, została 
ostatecznie zdecydowana. Według informacji tej 
należy oczekiwać w najbliższej przyszłości rozpo­
rządzenia ministra spraw wewn„ który ustali 
termin przejęcia władzy przez komisarza. Na sta­
nowisko tymczasowego zarządcy ma Ibyć powola-

Oszczędności na miejscu I nie na miejscu
Z obrad komisji budżetowej nad budżetem dłu­

gów państwowych dowiedzieliśmy się, że Polska 
na dewaluacji funta i dolara zaoszczędziła — w 
formie zmniejszenia swych długów — okrągło mi- 
ljard złotych, zaś na rocznem oprocentowaniu i 
amortyzacji około 81 miljonów między 1933/34 a 
1934/35. Pierwsza oszczędność grubo wchodzi w 
rachubę, jeżeli się zważy, że ^aly dług zagranicz­
ny Polski wynosi obecnie okrągło trzy i pół mi- 
Ijarda złotych. Spadek funta — w relacji do zło­
tego — z 44 na 29, a dolara z 8‘89 na 5‘63 odbił 
się zatem szczęśliwie na naszem zadłużeniu.
Druga oszczędność na procentach i ratach amor­

tyzacyjnych jest wynikiem ogólnego niepłacenia 
długów Ameryce, w czem i Polska bierze udział. 
Zaczęło się od legalnego niepłacenia wiskutek je­
dnorocznego moialorjom Hoovera, potem poszło 
już mniej legalnie —nikt prawie nie płaci, chyba 
jakąś drobną cząstką, dlaczego Polska miałaby 
być hojniejszą? Czeka się na jakiś układ z Ame­
ryką o długi wojenne, tymczasem skarb zyskuje.

Nie jest to nawet dla zwyż dwumiliardowego 
budżetu, jaki jeszcze mamy, drobnostka zaoszczę­
dzić 81 miljonów. Podczas gdy do budżetu na r. 
1933/34 wstawiono na ten cel 275 miljonów, to na 
rok 1934/35 tylko 194 miljony i na tem może 
da się jeszcze coś zaoszczędzić, jeżeli spełni się 
zapowiedź Roosevelta stabilizacji dolara na wy­
sokości 50 procent poprzedniej wartości. O ile de­
ficyt byłby większy, gdyby nie ten „szczęśliwy“ 
przypadek — szczęśliwy dla dłużnika a smutny 
dlla wierzyciela!

Oszczędnościami nie na miejscu można, w prze.

Cisza na froncie kartelowym
Jak daleko od groźby' do wykonania, najlep­

szym dowodem jest „kampanja antykartelowa“, 
jaka u nas miała być przeprowadzona. Był czas 
— za poprzedniego gabinetu — gdy walkę z kar­
telami proklamowano jako centralne zagadnienie 
gospodarcze i najskuteczniejsze lekarstwo na 
wszystkie bolączki kryzysowe. Zorjentowani 
w stosunkach, czytając te groźne zapowiedzi, u- 
śmiechali się znacząco, dając do zrozumienia, że 
w naszym klimacie często sprawdza się przysło­
wie o małym deszczu z wielkiej chmury. Tak też 
się stało: po wysileniu się na walkę z kartelem ee_ 
mentowym i karbidowym cisza zapanowała na 
tym froncie.

Ciszę tę przerwały odgłosy „walki“ o potanie­
nie cukru. Jak się la historja skończyła., wiado-

dziś w ciemnych I wilgotnych murach cierpią­
cych?!...

* * «
Ale czy są Uczni wśrńd tych 46.uU0 Kreuge- 

rzy, Stawiscy, Gerlicze? Czy mury więzienne 
w Polsce goszczą dziś wielu zbrodniarzy, wy­
suniętych przez ustrój kapitalistyczny n>a szczy­
ty drabiny społecznej ? Czy ich dosięga ikllaso- 
wa sprawiedliwość społeczeństwa burżuazyj- 
nego?

* '*
A traktowanie więźniów i podejrzanych w 

aresztach śledczych przebywających? Wedle 
uroczystego i autorytatywnego oświadczenia 

ny dyrektor biura sejmowego, p. Dziadosz. Za­
znaczyć należy, iż powołanie komisarza rządowe­
go w Warszawie oznaczałoby rozpoczęcie faktycz­
nej akcji wyborczej do Rady miejskiej. Komisarz 
rządowy pełnić będzie swoje czynności do poto­
wy czerwca Lub do pierwszych dni łipca, a więc 
do chwili przeprowadzenia wyborów do Rady 
miejskiej w stolicy.

— ooo —

ciwstawieniu do powyższych, nazwać rzeczywiste 
czy urojone oszczędności na uposażeniu pracow­
ników państwowych. Ciągle trzeba mieć na uwa­
dze zapewnienia miarodajnych sfer, że celem no­
wych uposażeń nie było robienie oszczędności na 
wydatkach personalnych; ciągle zapewniano, że 
chodzi tylko o „uproszczenie" zawiłych dotych­
czas obliczeń. Czy rzeczywiście było zamiarem u- 
trzymanie wydatków osobistych na dotychczaso­
wej wysokości? Można wątpić, jeżeli się widzi, 
że masy urzędnicze, te w najniższych stopniach 
płac, przecież mają stracić 7 procent bez żadnego 
wyrównania, podczas gdy przy większych stra­
tach obiecuje się tak zw. dodatek wyrównawczy.

Chodzi jednak o to, czy skarb państwa •fakty­
cznie — jak zapewniano — nie szedł na -oszczęd. 
ności, czy może przynajmniej nie nastąpiło zwięk­
szenie wydatków personalnych wskutek, powiedz­
my, zbyt hojnego zaopatrzenia wyższych rang. 
Takie przekonuje, tj. że nowa ustawa uposaże­
niowa spowoduje zwiększenie wydatków, panuje 
w sferach urzędniczych, które bądźcobądź znają 
się na cyfrach i potrafią wyciągnąć z nich koń­
cowy efek*. Na tej właśnie podstawie urzędnicy' 
domagają się i spodziewają się odroczenia wejścia 
w życie ustawy' uposażeniowej.

Urzędnicy widocznie wychodzą z założenia, że 
niema co marzyć o podwyżce, ale bronią się prze­
ciw redukcji plac, spełniając przez to i zadanie 
gospodarcze: przeciwdziałają dalszemu spadkowi 
konsultacji. Ten cel jest właśnie i dla nas miaro­
dajny przy wyrażaniu naszych zapatrywań na 
kwestję płac urzędniczych.

ino: my tj. cukrownicy mamy czas, konsumenci 
mogą zaczekać do — maja. A władze? Te też ma­
ją czas i dlatego „wysadzono“ komisję dla bada­
nia lej widocznie zawifcłanej kwestji. Dla ludzi 
przedstawia się ona całkiem prosto: jeżeli cukro­
wnicy muszą mieć zysk, a eksport rzekomo go nie 
daje, z jakiej racji ma płynąć ten zysk — po­
dwójnie?

Koniec końców nie słychać, aby jeszcze jakiś 
kartel wzięło do galopu. A szkoda, gdyż na tym 
odcinku dałoby się niejedno zrobić, między iune- 
mi położyć tamę ciągłemu zamykaniu fabryk 
i kopalń pod pozorem nierentowności, a w rze­
czywistości dla ściślejszego zespolenia kartelowej 
produkcji i oszczędzania w ten sposób na wydat­
kach.

p. ministra jest ono jaknajlepszę. Więzienia 1 
areszty w Polsce to poprostu sanatorja, wypo­
sażone we wszystkie najnowsze, choć nie zaw­
szę miłe przyrządy terapeutyczne...

* * $
46.000 więźniów, blisko 100.000 łudzi pozba­

wionych wolności, wyrugowanych na długo, 
niekiedy na zawsze, poza nawias życia, straco­
nych dla społeczeństw.

Dlaczego tylu? Dlaczego tak wielu?! Bo 
„sprawiedliwość jest ślepa“. Bo Temidzie, bo­
gini sprawiedliwości, nikt jeszcze ciemnej prze­
paski z oczu nie zerwał.

Juliusz Snag.
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Ziemia za podatki
W powodzi nowych rozporządzeń Pre 

zydenta, wydanych w końcu lata i na 
jesieni 1933 roku zbyt małą uwagę kół 
zainteresowanych bezrolnych i małorol 
nych zwróciło na siebie rozporządzenie 
z dn. 28 października 1933 roku o przej­
mowaniu na własność Państwa gruntów 
za niektóre należności pieniężne (Dz 
U. R. P. Nr. 85, poz. 658). Rozporządze­
nie to jest ciekawe nie ze względu na 
sprawę reformy rolnej w Polsce, nie ma 
ono bowiem wcale na celu zaspokoje­
nia głodu ziemi na wsi. Jest ono ciekaw 
sze dlatego, te realizu:e pewien postu­
lat PPS., ale... w odwrotnym kierunku.

W ciągu szeregu lat ostatnich przed­
stawiciele PPS. w Sejmie i po za Sej­
mem niejednokrotnie wysuwali żądanie 
przjęcia przez Państwo za zaległe po­
datki i niespłacone pożyczki państwowe 
odpowiedniej ilości obszarów folwarcz­
nych i zdobycie w ten sposób poważne­
go zapasu ziemi, pozwalającego na wy­
dzielenie przynajmniej dwustu tysięcy 
drobnych parcel rolnych dla najbardziej 
potrzebujące' ziemi części ludności wiei 
skiej — narazie na zasadzie umów dzier 
żawnych chronionych przez ustawę o 
drobnych dzierżawcach rolnych za nis­
ki i dogodny dla posiadaczy czynsz dzier 
żawny. Na posiedzeniu Komisji Budże­
towej, podczas dyskusji nad budżetem 
Ministerfum Rolnictwa i reform rolnych 
na początku 1933 roku powyższe żąda­
nie P. P. S. jako „myśl w zasadzie shi- 
szną" poparł nawet p. Sanojca z B. B., 
wywołując tem pewne zakłopotanie 
wśród swoich współkolegów klubowych 
Jak „realizuje" tę „myśl w zasadzie 
słuszną“ (żądanie PPS.) rozporządzenie 
z dn. 28 października 1933 roku?

1) Grunta folwarczne za ciążące na 
nich podatki, daninv publiczne i pożycz­
ki udzielone przez Państwo w granicach 
rozporządzeń odnośnych ministrów o- 
raiz grunty powyższe, obciążone zale­
głem! należnościami z tytułu pożyczek 
długoterminowych, udzielonych przez 
banki państwowe lub instytucie kredytu 
długoterminowego oraz z tytułu świad­
czeń na rzecz instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych na wniosek właściwych ban­
ków i instytucji na pokrycie zaległych 
należności mogą być przejmowane na 
własność Państwa. Wyłączone są z pod 
działania omawianej ustawy nierucho­
mości, których właściciel posiada ogó­
łem na obszarze Państwa mniej niż 20n 
ha gruntów, chyba, że nieruchomość 
położona jest w granicach łub w sterze 
interesów mieszkaniowych miast.

2) Szacunek grantów przejmowanych 
z nieruchomości ziemskich będzie usta­
lony według zasad, stosowanych przez 
Państwowy Bank Rolny przy udzielaniu 
kredytu w listach zastawnych; zasady 
te mogą być w drodze rozporządzeń mi­
nisterialnych zmienione z tem, że zmia­
ny te nie mogą wprowadzać obniżki ce­
ny dalszej niż 25 proc, norm P, B. K,

3) Granty przejęte na podstawie o 
mawianej ustawy położone po za gra­
nicami i sferą interesów mieszkanio­
wych miast przeznacza się przedewszy- 
stkiem na parcelację; grunty niezabudo 
ważne położone w sferze interesów mie 
szkaniowych miast przekazywane będą 
na cele rozbudowy miastom i innym zwią 
zkom komunalnym za cenę, odpowiada­
jącą szacunkowi przejęcia z doliczeniem 
kosztów przejęcia,

4) Parcelacja przejętych gruntów prze 
prowadzona będzie według zasad, sto­
sowanych przy parcelacji gruntów pań­
stwowych, dokonywanej na podstawie 
ustawy o wykonaniu reformy rolnej — 
przyczem m. in.:

a) kolejność nabywców, przewidziana 
w ust, o wykon, ref. roln. oraiz normy 
obszaru dzia’ek, tworzonych przy par­
celacji, nie będą stosowane;

b) uprawnienia pracowników folwarcz 
nych. tracących pracę w związku z par­
celacją o ile nie nabędą oni działek, — 
zaspakajane będą przez wypłatę odpraw 
zgodnie z art. 44 ust. o wykon, ref. rol-

H. N. Brailsford

Co będzie z Ligą Narodów?
Sir John Simon był w Rzymie, gdzie 

omawiali z Mussolinim przyszłość kon­
ferencji rozbrojeniowej i Ligi Narodów. 
Sprawozdawca, któryby z socjalistycz­
nego punktu widzenia chciał roztrząsać 
politykę angielską, ma w tym wypadku 
zadanie nierozwiązalne, gdyż nikt nie 
może określić, czem jest właściwie po­
lityka angielska i sądzę, że nie potrafił­
bym tego uczynić nawet wówczas, gdy­
bym był członkiem gabinetu angielskie­
go. Być może, że polityka angielska po­
lega na dwuznacznych frazesach Mac 
Donalda; zdaniem innych, politykę tę 
stanowi różnica między poglądami kon­
serwatystów a liberałów. Prawdopodob­
nie Simon i Mussolini mówili tylko o 
tem, w jaki sposób tę wieczną konfe­
rencję zakończyć możliwie bezpiecznie 
i bez hańby. Państwa zwycięskie mia­
łyby rozbroić się (ale możliwie mało i 
prawo dozbrajać się (ale nie szybko i nie 
możliwie powoli), a Niemcy uzyskałyby 
za dużo). Czy na tej podstawie znajdzie 
się jakakolwiek rozsądna formuła —- to 
się pokaże. Wątpię o tem. Japonfa nie 
dopuści do żadnej kontroli, a co Japo­
nia odrzuca, na to nie mogą się zgodzić 
ani Rosja, ani Stany Z:ednoczone.

Świeżo powstała myśl, by konferendę 
rozbrojeniową ograniczyć do Europy, 
ale to jest wątpliwe wy:ście z sytuacjL 
Albowiem gdzie zaczyna się Europa i 
gdzie się kończy? Jeżeli Ros»a nie mo­
że podpisać, ponieważ Japonia tego u- 
czynić nie chce, to i sąsiedzi Rosji nie 
mogą podpisać, a każdy z tych sąsiadów 
ma znowu swoich sąsiadów. Jeden anar­
chista wystarczy do zburzenia porządku 
świata.

**♦
Simon i Mussolini mówią o Lidze Na­

rodów; my, angielska Partia Pracy, ro­
bimy to samo. Istnieją naogół dwa po­
glądy. Jeden z prawego skrzydła — są­
dzi, że można Ligę uratować z kryzysu 
obecnego; pierwszem zadaniem najbliż­
szego rządu robotniczego będzie uzdro­
wienie jej. Lewe skrzydło jest całkiem 
sceptyczne. Mój własny pogląd do tego 
stopnia zgadza się z poglądem lewicv. 
że może nie uda mi się bezstronnie wy­
jaśnić obu tych stanowisk; ale spróbuję

Prawe skrzydło wychodzi z założewa, 
które samo przez się iest bezwątpienia 
słuszne. Twierdzi ono, że upadek Ligi 
Narocfów rozpoczął się wówczas, kiedy 
ona nie była w stanie powstrzymać na-

(Kor. własna).
padu Japonji na Chiny. Ponieważ ozna­
czało to, że system bezpieczeństwa Li­
gi Narodów w rzeczywistości nie istniał, 
to rozumiało się samo przez się, że pró­
ba osiągnięcia rozbrojenia również mu- 
siała zawieść. Głównym winowajcą — 
głosi dalej prawica — był rząd angiel­
ski, który bronił Japonji. Gdyby na 
miejscu Simona był Henderson, to zasta- 
sowanoby względem Japonji sankcje 
Ligi Narodów, po tem powodzeniu roz­
brojenie stałoby się możliwe.

Jest taktyką właściwą, zgodną z na­
szą tradycją socjalistyczną, kierować 
atak prosto w nasz kapitalistyczny rząd. 
Ale właściwa taktyka niezawsze jest 
właściwem ujmowaniem historii. W spra 
wie Dalekiego Wschodu Anglja zacho­
wała się nędznie i Simon jest może naj­
gorszym ministrem spraw zagranicznych, 
akiego Anglja miała w czasach ostat­
nich. Ale czy lepsza była postawa Fran­
cji, Włoch lub Niemiec (nawet przed 
Hitlerem)? Francuska prasa kapitali­
styczna była jeszcze bardzo pro-japoń- 
ska, aniżeli angielska, a najpoważniejszy 
francuski dziennik burżuatzyiny „Temps" 
występował jako tuba ciężkiego prze­
mysłu żelaznego. Ani jedno z mocarstw 
ani też Liga Narodów nie zamierzały 
podjąć przeciw Japonji choćby najłagod­
niejszej akcji. Gdyby Simon był tak wier 
ny statutowi Ligi Narodów, jak go w 
istocie zdradził, to mimo to nie byłby 
w stanie skłonić Rady Ligi Narodów do 
działań przeciw imperializmowi kapita­
listycznemu.

Prawe skrzydło ma może rację, że Li­
ga Narodów pogorszyła się w latach 
ostatnich. Ale nie w Londynie nastąpiło 
gj’ôwne pogorszenie, Niemcy przeszły 
w ręce hitlerowców. To jest centralny 
fakt polityki europejskiej. Nam z lewego 
skrzydła wydaje się. że prawe skrzydło 
wciąż jeszcze mówi o Lidze Narodów 
iako o ideale abstrakcyinem, podobnym 
do marzenia, które prezydent Wilson 
w r. 1918 chciał zamienić na rzeczywi­
stość. Otóż tu trzeba być nieco więcej 
realistą. Nie można tworzyć „Ligi wo- 
góle". Rzeczywista instytucja musi być 
związkiem rządów, z których niektóre 
są liberalno - imperialistyczne, niektóre 
faszystowskie i nie które hitlerowskie. 
Mnie się zdaje, że czy Niemcy są w Li­
dze, czy też poza nią, to sytuacja 'est 
iednakowo zła. Jeżeli Niemcy są poza 
Ligą, to Liga jest mało więcej, aniżeli

Likwidacja
„sanacyjnych" prób dywersyjnych w RKS. 

„Widzew" w Łodzi
(Od własnego korespondenta),

Na terenie Robotniczego Klubu Spor­
towego „Widzew" w Łodzi podjęta zo­
stała ostatnio próba dywersyjna ze stro­
ny „sanacji". Przygotowano tę próbę 
oddawna na szpaltach łódzkich pism 
„sanacyjnych". Odnośne „funkcje prak­
tyczne" wzięli na siebie pp K. i L. Rę 
kowscy, B. Świerowicz i J. Wojtczak.

W sobotę 13 b. m. odbyło się dorocz­
ne walne zebranie „Widzewa" przy n- 

nej; art. 45 tej ustawy nie będzie stoso­
wany.

5) Decyzje o wszczęciu postępowania 
w celu przejęcia gruntów wydaje woje­
woda na wniosek prezesa izby skarbo­
wej. Decyzje te są ostateczne.

Z powyższych przepisów wynika, że
a) parcelacja gruntów przejętych 

przez Państwo za długi i podatki ma na 
celu wyciągnięcie jaknajwiększej ilości 
gotówki na zapchanie dziur budżeto­
wych;

b) cel, który przyświecał PPS. przy

dziale 112 członków. Dywersantów wy­
rzucono jednogłośnie precz. Zebranie 
przeobraziło się w wielką manifestacją 
na rzecz sportu robotniczego, jego nie­
zależności i jego łączności ideowej z in- 
nemi formami ruchu robotniczego.

Pp. Rękowscy oraz ich dwaj przya- 
ciele zapamiętają na całe życie, że cza­
sy „dobrze płatnych dywersyj" minęły 
już bezpowrotnie Wasz.

grupą państw Zwycięskich z Wersalu, 
Jeżeli Niemcy wrócą do Ligi, to staje 
się ona w 50$ organizacją faszystowską. 
Albowiem wielkie mocarstwa opanowa- 
y radę Ligi, Dwa z nich są demokra- 
tyczno-imperjalistyczne, Anglja i Fran­
cja, dwa zaś faszystowskie, Włochy i 
Niemcy. Jakiejż skuteczne' polityki mię­
dzynarodowej spodziewać się można, ja- 
ciego uczciwego systemu bezpieczeń­
stwa, póki rada jest w połowie faszy­
stowska?

Mussolini nazwał Ligę „pośmiewi­
skiem"; mogę sobie zaoszczędzić przy­
toczenia jeszcze ordynarniejszych słów 
Goebbelsa.

W Europie nastąpiła katastrofa. Po­
mijając kilka wysp, jest ona, poza wy­
brzeżem atlantyckiem i częścią zachod­
nią, całkiem faszystowska. Nie można 
.ekceważyć tego faktu i mówić o odbu­
dowie Ligi Narodów tak, jakby nic s ę 
nie stało. Faszyzm i Liga Narodów są 
przeciwieństwami, które ne dadzą się 
pogodzić.

Ale argumenty przeciw Lidze Naro­
dów — nawet za jej najlepszych czasów, 
kiedy w radzie siedzieli Henderson, 
Briand i Stresemann — mają o wiele 
głębsze podstawy. Że Liga zawiodła w 
sprawie Japonji, to oprócz osoby Simo­
na i wpływu przemysłu wojennego, zło­
żyły się na to dwie doniosłe przyczyny. 
Popierwsze Japonja jest potężnie uzbro- 
jonem mocarstwem i żadne inne pań­
stwo, nie wyłączając większych mo­
carstw, nie miało chęci bez widoku na 
korzyść zadzierać z Japonią. Tak bę­
dzie zawsze, póki siła zbrojna będzie 
oodzielona, jak obecnie. Jeżeli Liga 
Narodów nie może zastosować środków 
przymusu wobec Japonji, to jeszcze 
mniej może to uczynić wobec floty an­
gielskiej lub armji francuskiej. Możnaby 
powiedzieć, źe te dwa mocarstwa — z 
tytułu samej swej istoty — są nieska­
zitelnie cnotliwe. Do pewnego stopn:a 
iest to słuszne. Są to mocarstwa do 
Drzesytu nażarte, nie żądające wiele wię 
cej, niż już posiadają. Ale mimo to 
trzeba jasno patrzeć na istotę rzeczy. 
Liga Narodów może poo;erać tylko ta­
ki porządek świata, który odpowiada 
ciężko uzbrojonym mocarstwom.

„Dobrze — powiada na to prawe 
skrzydło — otóż właśnie dlatego nastą­
pi rozbrojenie". Nie, to się nie stanie. 
Dojdzie może do zniesienia tanków, 
ciężkich dział, wielkich okrętów wojen­
nych, może także aeroplanów. Ale gdy­
by do tego doszło, toby przecież zosta­
ła bez zmiany relatywna wyższość flo­
ty angielskiej nad każdą inną flotą i 
armji francuskiej nad każdą inną armją. 
Napoleon doskonale dawał sobie radę 
bez tanków i samolotów; Hannibal miał 
tylko miecze, dzidy i luki.

To jest pierwsza trudność. Druga do­
tyczy spraw zmian i rewizji. Liga Naro­
dów nawet w dniach swego szczęścia, 
nie miała środka na to, by uciskanym — 
wielkim i małym — siała się sprawie­
dliwość; ona mogła jedynie stosować 
traktaty istniejące. Ona była skrępo­
wana przepisem o jednomyślności u- 
chwał. Gdy się rozważa ten przepis, 
lub zasadę równowagi mocarstw, w obu 
wypadkach mamy do czynienia z urzą­
dzeniem idealnie konserwatywnem. Za­
sadą jego było: „Błogosławieni są ci, co 
posiadają"!

Lewe skrzydło jest tedy zdania, że 
póki faszyzm gnębi połowę Europy, n>e 
można będzie stworzyć prawdziwej Li­
gi Narodów i że wobec tego raczej cze­
kać powinniśmy, aż można ją będzie 
zbudować na podstawie socjalistycznej, 
bez faszyzmu, ale i bez imperializmu. 
Jest to może daleki ideał, ale jest on 
jeazcze niż bliskie złudzeni*.

wysuwaniu projektu przejęcia ziemi ób- 
szarniczej przez Państwo za długi i po­
datki został rzecz naturalna, przekre­
ślony; ziemię kupią bogacze, biedota 
wiejska pozostanie nadal bez ziemi, a 
zamiast 200 tysięcy działek dzierżaw­
nych, które według projektu PPS. po­
winni otrzymać najbiedniejsi chłopi — 
powstaną nowe folw*rczki, stworzone 
przez wzbogaconych „kułaków" wiejs­
kich i różnych dorobkiewiczów,

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI.
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Wieś i i as to
Oba te ośrodki życia ludzkiego mają dziś tyle 

wspólnego, że w obu panuje nędza, na obu od­
bija się „opieka“, jaką je rzekomo otacza pań­
stwo.

Znane są ogólnie objawy nędzy wsi: brak soui, 
mydlą, nieużywanie nafty i zapałek, jedna para 
butów dla całej rodziny itd. Sytuację wsi charak­
teryzuje jeden z działaczy samorządowych w Ma- 
łopolsce w następujących obrazach:

„Nędza wsi przyjmuje wręcz kształty bezprzy­
kładne. Nie chcę mówić o „siarniczkach“, dzielo­
nych na czworo; nie chcę opowiadać o tem, iż 
gospodynie mniejsze zbiegają się do nieco zamoż­
niejszych, by od ich ogniska zapalać smolaki, po­
trzebne im do niecenia u siebie ognia, ale muszę 
powiedzieć., iż woda, w której w zamożniejszej 
chacie gotowano ziemniaki, obsługuje dodatkowo 
ze dwie-trzy dalsze chaty. W ten sposób mogą 
one korzystać z tej odrobiny soli, jaka w owej wo­
dzie jeszcze się znajduje. A ta sól, to ostateczna 
już omasta chłopskiego jedzenia.

Tak też jest i z mydlinami po praniu: nic wyle­
wa ich dzisiaj gospodyni na dwór, broń Boże, od- 
daje je sąsiadce, ta zaś następnej, aż wreszcie 
nieraz po czterokrotnem przepraniu, czarne jak 
sama święta, jesienna ziemia wracają do uczyn­
nej gospodyni.

Wieś nasza wygląda obecnie już o zmroku, jak 
wymarła. Liczyłem kiedyś w znajomej wsi ilość 
oświetlonych wieczorem okien chłopskich. Oka­
zało się, iż na 79 chat, świeciło się o godz. 7 wie­
czorem w 15, dosłownie: w piętnastu oknach!

Tę nędzę iwsi uzasadnia ów samorządowiec w

Trzeba się organizować!
ROBOTNIK NIEZORGANIZOWANY NIE MA PRAWA DO ZDOBYCZY ZWIĄZKÓW 

ZAWODOWYCH
W ostatnich dniach wydał Sąd Najwyższy o- 

rzeczenie o kolosalnem znaczeniu dla ogółu zarów­
no robotników jak i pracodawców.

W biurze elektrolechnicznem braci Borkow- 
diich w Łodzi pracował robotnik S. Gwiazda, któ­
ry z niezadowoleniem stwierdził, że otrzymuje 
płacę niższą od przewidzianej w umowie zbioro­
wej i pobieranej przez jego kolegów. Gwiazda żą­
dał zatem usunięcia tej anomalji i nadpłacenia 
mu różnicy za czas ubiegły, a gdy firma odmó­
wiła wniósł skargę do sądu pracy. Zarówno sąd 
pracy, jak i sąd okręgowy jako druga instancja 
przyznały mu słuszność i przysądziły nadpłatę 
w wysokości 500 zł.

Firma wniosła skargę kasacyjną do Sądu Naj­
wyższego, żądając uchylenia powyższych wyro­
ków na lej podstawie, że Gwiazda NIE MA PRA­
WA DO KORZYSTANIA Z UMOWY ZBIORO­
WEJ, PONIEWAŻ NIE NALEŻY DO ŻADNE­
GO ZE ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH, KTÓRE 
TĘ UMOWĘ PODPISAŁY.

Sąd Najwyższy przychylił się do tego stanowi­
ska i wydal następujące orzeczenie:

Korzyści umowy zbiorowej nie przysługują te­
mu, kto o nią nie walczył. Jeśli zatem robotnik 
nie należy do żadnego ze związków zawodowy ch,

Me wolno ilczeć!
W PALĄCEJ KWESTJI CZYNSZÓW

Kiedy w grudniowym numerze „Przeglądu Ku­
pieckiego“ przedłożył p. dr. Leuchter skromny 
zresztą projekt reformy ustawy „o ochronie loka­
torów“, redakcja w uwadze zaznaczyła, iż arty­
kułem tym otwiera merytoryczną dyskusję.

I minął miesiąc grobowej aiszy dookoła tej pie­
kącej sprawy, nikt głosu nie zabrał, nikt nie wy­
powiedział się na temat tej już dziś życiowej 
sprawy i mimo, iż sam projekt wysuwany był za­
równo w interesie właścicieli realności jak i lo­
katorów — obie strony pominęły go milczeniem. 
Nie należy jednakże powodów owego milczenia o- 
ceniać jednako u właścicieli realności i u lokato­
rów, gdyż są one biegunowo odmienne.

Jedyną poważniejszą bolączką właścicieli real­
ności była sprawa nakładania podatków przez u- 
rzędy skarbowe nie od faktycznych czynszowi, lecz 
według ustalonych z r. 1914. Z chwilą jednakże, 
gdy jako „noworoczne" otrzymali okólnik mi­
nisterstwa skarbu do izb skarbowych, polecający 
umarzanie podatków właścicielom realności w 
wypadku, „gdyby ściągnięcie komornego od loka­
tora było niemożliwem", a w.ięc temsamem uwol­
niono właścicieli od podatku -w razie próżnostania 

następujący sposób: uprawa, obsianie, zwiezienie 
itd. jednego morga ziemi kosztuje 130 zł. Z tego 
morga zbierze się w (najlepszym razie 9 korcy ży­
ta, co wedle dzisiejszej ceny po 14 zł. da je 126 zł. 
— czysta więc strata na jednym morgu 4 zł., nie 
mówiąc o podatku wynoszącym 15 zł. od morga, 
koszt utrzymania inwentarza i budynków itd. Nic 
też dziwnego, że chłop jest w nędzy (tak dalece, 
że musi wyrzekać się nielylko soli, zapałek, nafty 
itp., ale nie stać go na żelazo i skórę — dwie .rze­
czy, bez których gospodarstwo wiejskie nie może 
się obejść.

A jak jest w miastach? Opowiada ów samorzą 
dowlec szczegóły zasłyszane ina kongresie drogo­
wym w Warszawie: Jeden ze starostów jako cha­
rakterystykę walki między samorządem a wła­
dzą państwową opowiada taki fakt: „Ja jako kie­
rownik samorządu powiatowego pożyczam „na 
wiecznie nieoddanie“ starostwu powiatowemu, 
którego jestem szefem... papieru. Starostwu brak 
bowiem kredytów na papier i gdyby nie owe na 
świętej zgodzie oparte pożyczki papierowe, to nie 
mogłoby ono z braku papieru urzędować.“

Inny znów starosta mówił, że wprowadzona 
ostatnio egzekucja danin samorządowych, doko­
nywana przez władze skarbowe, w znacznym s to­
pniu przyczynia się do zmniejszania wpływu tych 
danin. Domagał się też starosta ów, by powrócić 
do dawnych, tak wyklinanych niedawno metod 
egzekwowania owych danin przez samorządy, bo 
jednak samorządy są najlepszą formą gospodarki 
publicznej.

— o o o —

które podpisały umowę zbiorową, to konsekwen­
cje umowy zbiorowej nie obowiązują pracodawcy 
w s tosunku do niego.

Z powyższego wynika, że na przyszłość żaden 
nieuświadomiony robotnik nie będzie mógł ciskać 
kłód pod nogi swych walczących o prawa dla 
klasy robotniczej kolegów, a polem spokojnie ko­
rzystać z owoców ich znojnej walki.

Wyrok podobny zapadl już przed kilkunastu 
laty w sprawie tamistrajka-nauczyciela szkoły 
prywatnej, który odmówił udziału w strajku 
swych kolegów o .podwyżkę i „potępiał* ich pu­
blicznie, ale gdy zwyciężyli zażądał tej samej pod­
wyżki i zwrócił się do sądu, gdy mu jej przed­
siębiorca odmówił. Sąd stanął podówczas na sta­
nowisku, że łamistrajk nie ma prawa do pasoży­
towania na walce strajkujących.

Wyrok w sprawie Gwiazdy rozszerza tę zasadę 
na wszystkich „mądrali“, którzy nie chcą pono­
sić ofiar na rzecz organizacji robotniczej, bodaj 
w formie wkładki członkowskiej, bo „jak im się 
uda to i ja będę miał lepiej, a pieniądze zostaną 
w kieszeni i pan pryncypał woli takiego co do 
związku nie należy“.

A zatem: Wszyscy do związków’ zawodowych!
— ooo —

lokalu, obniżki względnie nieściągalności komor­
nego, z tą chwilą ich „niezadowolenie“ znikło, a 
zaistniał interes pogrzebania jakiejkolwiek refor­
my istniejącego stanu rzeczy. I to jest, zdaniem 
naszem, główny powód owego milczenia po stro­
nie właścicieli realności.

A lokatorzy? Gzy może ich milczenie spowodo­
wane zostanie również jakiemś „noworocznem“? 
Gzy rząd dla tych ekonomicznie słabszych poczy­
nił coś, jeśli już nie konkretnego, to może jakieś 
drobne przyrzeczenia o mającej nastąpić uldze 
w osławionej i jak na ironję nazwanej ustawie 
„o ochronie lokatorów“? Nie! — Nic .i nic!

A dlaczego milczą, dlaczego odbierają sobie o- 
statni kęs od ust, aby tylko z komornem nie za­
legać, dlaczego świadomie zadłużają się, rujnując 
swe warsztaty pracy, aby tylko płacić wygórowa­
ne, jak na dzisiejsze czasy, czynsze — i milczą? 
Powód całkiem inny, jak u właścicieli realności, 
powód wręcz przeciwny, jakgdyby porównać mil­
czenie sytego z milczeniem-apatją głodnego i wy­
nędzniałego, któremu już nie co kwartał, lecz co 
miesiąc dochody się kurczą.

Niema w Polsce jednej warstwy w społeczeń­

stwie, której dochody od ośmiu lat stałyby na 
tym samym poziomie. Robotnicy bez pracy i za\ 
robku, pensje urzędników spadły o 40 do 50 pro­
cent, dochody lekarzy i adwokatów spadły poni­
żej normy płac robotników, obroty w przemyśle 
i handlu najlepiej obrazuje coroczne stałe prze­
szeregowanie przedsiębiorstw do niższych grup 
świadectw przemysło.wych, majątki posiadaczy 
dolarów zdewaluowaly się o 40 procent, a nawet 
dochody skarbu tak z podatków bezpośrednich 
jak i pośrednich zmalały wskutek ogólnego zubo­
żenia płatników — tylko jedna jedyna ma istnieć 
w społeczeństwie kasta ludzi, których dochody 
stać mają na tym samym poziomie, co przed 8 
laty!!

Wysokość czynszu, a więc dochody właścicieli 
realności, to świętość, to owe „tabu*, którego na­
ruszyć nie wolno, gdyż chroni je ustawa o ochro­
nie wyzyskiwanych (lokatorów), ustawa, która 
w chwili wydania była dostosowana do warun­
ków ówczesnych, a dziś — przy zawrotnem tem­
pie pauperyzacji życia gospodarczego — stała sic 
martwą literą prawa.

I czyż w tych warunkach, gdy lokatorzy mil­
czą, widząc, że stanowią jedynie wyzyskiwaną 
warstęwę i to w dodatku wyzyskiwaną w imię 
litery ustawy-, która ich miała bronić, a nie gnę­
bić, to — czy to milczenie nazwać można mil­
czeniem sytego czy też apatją z rozpaczy’, która 
w razie braku zrozumienia przerodzić się może 
w głuchy bunt przeciw niesprawiedliwości spo­
łecznej.

Rozumiemy te powody u jednych i u drugich, 
i właśnie dlatego wołamy donośnym głosem: Nie 
wolna milczeć, gdyż milczenie to opacznie tłuma­
czone być może!

Nie wolno milczeć, lecz należy domagać się re­
formy kwestji komornianej w Polsce — oto jest 
zew miljonowej masy lokatorów, gnębionych nie. 
potrzehnemi procesami,, egzekucjami i eksmisja­
mi. Bernard Horowitz.

Co 2 tygodnie
ZMIANA W WYPŁATACH ZASIŁKÓW

DLA BEZROBOTNYCH
W poniedziałek zarząd główny funduszu bez­

robocia wprowadził w życie system wypłacania 
zasiłków bezrobotnym co dwa tygodnie, za­
miast co tydzień, jak dotąd.

Z przemysłu naftowego
(Korespondencja własna) 

Borysław, 15 stycznia.
izba pracodawców przemysłu naftowego w Bo­

rysławiu pismem z dnia 30 grudnia 1933 L. 572/33 
zawiadomiła Centralny Związek górników, Zwią­
zek robotników przemysłu metalowego i Central­
ny Związek robotników przemysłu chemicznego, 
że przedsiębiorstwa przemysłu naftowego, które 
podpisały umowę zbiorową z daty Lwów 20 wrze­
śnia 1932, prolongowaną następnie do 31 sierpnia 
1934, nie zamierzają narazie stosować postano­
wień dekretu, odnoszącego się do przedłużenia 
czasu pracy, obniżenia wynagrodzeń za godziny 
nadliczbowe, wynagrodzeń za urlopy ustawowe 
itd., odnośnie do pracowników fizycznych, zatru­
dnionych w ich przedsiębiorstwach.

Załatwienie w ten sposób sprawy dało możność 
obu stronom uniknięcia strajku wysoce kosztow­
nego i dla pracodawców.

Nowe sanacyjne ustawy socjalne przynoszą pre­
zent kapitalistom w 90 procentach zagranicznym 
i w 10 procentach krajowym, natomiast wszyst­
kim pracownikom fizycznym i umysłowym, oby­
watelom Polski, przynoszą krzywdy.

Skutki tych nowych ustaw’ sanacyjnych będą 
przez cały czas ich trwania powodem konfliktów’ 
i walk strajkowych, w których przemysł ponosić 
będzie straty większe, aniżeli zysk, jaki otrzymał 
w prezencie, a chociaż robotnicy, którzy już nic 
nie mają do stracenia, poniosą w walkach jeszcze 
jedną stratę materjalną, to jednak z tych walk wy­
nosić będą zwycięstwa’moralne, społeczeństwo zaś 
•poniesie jeszcze większe straty.

Z powodu scaleniowej ustawy powstaje dopiero 
u pracowników rozgoryczenie i ustawa ta będzie 
powodem stałych spontanicznych walk strajko­
wych. Wszyscy posłowie z BB, reprezentujący 
ZZZ, którzy głosowali za wprowadzeniem tych 
nowych ustaw, obecnie kłamią i wykręcają się 
sianem przed robotnikami. Ale im to nie pomo­
że... Franciszek Maluch.

i — ooo —
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Sytuacja w pisarstwie
We wszystkich większych okrę­

gach piłkarskich przygotowuje się 
wnioski na walne zebranie P. Z. P. N. 
Dotyczą one przedewszystkiem zmia­
ny systemu rozgrywek. Okręg 
warszawski opowiada się za zniesie­
niem Ligi. Liga proponuje zmniejsze­
nie ilości klubów ligowych do 10. Wil­
no i Śląsk są za utworzeniem ligi dru­
giej. Lwów proponuje wstrzymanie 
mistrzostw na dwa, wzgl. jeden rok. 
Moc projektów i zdań. Zasadniczo 
słusznym jest wniosek o zniesienie 

Ligi.
Warszawa wyręcza Kraków, który 

od pierwszej chwili wypowiedział się 
za zlikwidowaniem Ligi. Tylko wąt- 
pliwem jest, czy wniosek ten przej­
dzie, wtedy aktualniejszą byłaby 
sprawa zmniejszenia klubów ligowych 
do 10. Sposób atoli i kryterium, na 
podstawie którego zmniejszenie to ma 
nastąpić, muszą być inne, niź to pro­
ponuje zarząd Ligi. Tezy zgłoszone 
w tym kierunku przez Garbarnię zda­
ją się przemawiać do przekonania. 
Ale o tych sprawach trzeba osobno 
pomówić. Wniosek Lwowa o wstrzy­
manie mistrzostw, skądinąd nie poz­
bawiony słusznośoi, nie załatwi spra­
wy zasadniczej: zmiany systemu roz­
grywek. Co będzie po roku? W miej­
sce mistrzostw trzeba będzie co inne­
go wprowadzić. Utworzenie drugiej 
Ligi do niczego nie prowadzi. Skoro 
się stoi na stanowisku, że Liga jako 
taka ma być zniesiona, to po co dru­
ga liga? To jeszcze bardziej sytuację 
zagmatwa. Zresztą A-klasa na tern 
mocno ucierpi. Mówi się także o u- 
tworzeniu lig okręgowych. To właści­
wie jest równoznacznem z przywró­
ceniem stanu przedrozłamowego, t. j. 
!z okręgami. A więc kwestja nomen­
klatury, a nie istota sprawy.

Pdzatem pojawiły się rewelacyjne 
wnioski odnośnie zniesienia autonomji 
P. K. S. Już zeszłego roku Lwów 
wniosek ten zgłosił na walnem zgro­
madzeniu P. Z. P. N. Zwalczał go 
Kraków. Dzisiaj wytworzyła się pa­
radoksalna sytuacja: wniosek ten zgła 
sza obecnie Kraków. Widocznie mu- 
siało coś zajść, skoro Kraków podo­
bną decyzję powziął. Nie ulega wąt­
pliwości, że ostatni konflikt zarządu

Dztes*ąty Zjazd Kra; iwy
ZwiązKu Zaw. Rob. Rolnych R. P. 

I dzień obrad
W niedzielę w sali konferencyjnej ZZK. 
w Warszawie rozpoczął się Dziesiąty 
Zjazd Krajowy Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych,

Z pod sztandaru Związku, jednego z 
pierwszych, który obwieścił w 1918 r. 
walkę naszego proletariatu o Polskę 
socjalistyczną, otworzył Zjazd przewod­
niczący Zarządu Głównego, tow. Jan 
Kwapiński.

Na sali delegaci Oddziałów z całej 
Polski, działacze Związku. Na ich twa­
rzach maluje się ten upór, który może 
być dumą całej klasy pracującej, upór 
pracy, jaki fornala, najbardziej uciśŁiio- 
nego w Polsce człowieka, przetworzył 
w świadomego swoich celów obywatela, 
upór walki, która, wbrew wszystkiemu, 
w ciągu piętnastolecia ciężkich zmagań, 
utrzymuje robotników rolnych, jako a- 
wangardę socjalizmu na wsi. Bije od 
nich przeświadczenie o słuszności wiel­
kiej sprawy, jaką reprezentują na fol­
warkach, gdzie buta i nieprawość ob­
szarników święci tak smutne i bezkar­
ne triumfy, gdzie szlachecka swawola 
ściga się z szykanami administracji.

Imieńiem Komisji Centralnej Związ­
ków Zawodowych i Z. Z. K. wita Zjazd

K. O,-Z. P. N. z krakowskiem kole­
gium sędziów, przekonał prowodyrów 
piłkarskich Krakowa- że dalsze ich 
orzeciwstawianie się większości klu­
bów, które już dawno opowiadały się 
za odebraniem P. K. S. autonomii, 
byłoby niecelowem, i nie - wskaza- 
nem. Jeśli w Krakowie się o tem 
przekonano, gdzie stosunki były pod 
tym względem najmożliwsze, to cóż 
dopiero mają do powiedzenia inne o- 
kręgi, w których stosunek ich do O.
K. S., pozostawiał wiele do życzenia.

Jak widzimy narazie tylko okręgi 
nracują nad wnioskami. Zarząd P. Z. 
P. N, milczy choć i do niego należy 
troska o zreformowanie stosunków 
organizacyjnych w P. Z. P, N. Pół- 

tow Lucjan Kozłowski, podkreślając tę 
wielką zasługę Związku dla proletaria­
tu w Polsce, iż mimo szalonego kryzysu 
gospodarczego, mimo teroru politycz­
nego nie ugiął się, nie złamał, iż na pra­
cy i na walce robotników rolnych może 
Polska robotnicza i chłopska w swonch 
zmaganiach skutecznie oprzeć się. Tow. 
Kozłowski wznosi okrzyk: Związek Zaw. 
Rob. Rolnych niech źyje!

Tow. sen. Dorota Kłuszyńska wita 
Zjazd imieniem C.K.W. P.P.S. i Klubu 
Z.P.P.S.; podnosi trud działaczy Związ­
ku, ściganych przez administrację i po­
licję, a będący w dzisiejszych warunkach 
cichem bohaterstwem dla socjalizmu.

Imieniem Zarządu Głównego TUR 
wiat Zjazd tow. po®. Zygmunt Piotrow­
ski.

Ob. Irena Kosmowska, przedstawia­
jąc nędzę wsi, stwierdza, że jak wspólna 
była walka robotników i chłopów o Pol­
skę niepodległą, tak wspólny ich jest 
front walki ze szlachtą, jeden cel — 
Polska Ludowa.

Na przewodniczącego Zjazdu powoła­
no tow. Kwapińskiego, do Prezydium 
tow. Pekrula (Oddz. Płocki) i Misiewi­
cza (Oddz. Grójecki), na sekretarzy — 

głosem mówiło się o „rewolucyjnych" 
oosunięciach, przygotowywanych ja­
koby przez najwyższą magistrature 
piłkarską. Podobno pragnie sie za­
skoczyć walne zebranie P. Z. P. N. 
jakimiś wnioskami. Ale zdaje się, że 
z tego wszystk;ego nic nie będzie, bo 
skoro zarząd PZPN nie przesłał okrę 
gom do 10 stycznia swych wniosków, 
to więcej tego uczynić nie będzie 
mógł. Statut PZPN na to mu nie po­
zwoli. A szkoda bo zarząd PZPN wi­
nien ująć kierownictwo akcji reorga­
nizacyjnej. Inaczej, wobec mnogości 
nieuzgodnionych propozycyj okrę­
gów, będziemy świadkami na walnem 
zebraniu PZPN wielHerfo chaosu i 
dezorientacji. M. STATTER. 

tow. Kirschnowskiego (Oddz. Grudziądz­
ki) i Dziubakiewicza (Oddz. Zamojski).

Przyjęty porządek dzienny Zjazdu 
m. in. obejmuje: Sprawozdanie Zarządu 
Głównego, zmiany statutu Związku, za­
gadnienie robotników rolnych wobec 
kryzysu gospodarczego, pracę kultural­
no-oświatową wśród robotników rol­
nych i t d.

Sprawozdanie Zarządu Głównego zło­
żył przewodniczący Związku, tow Jan 
Kwapiński; kasowe tow. Karol Kacz­
marski; -Komisji Rewizyjnej — tow. pos- 
Ludwik śledziński, który przedłożył 
wniosek przyjęcia sprawozdania finan­
sowego i udzielenia absolutorium dla 
Zarządu Głównego. (Sprawozdaniu Za­
rządu Głównego poświęciliśmy obszer­
ny artykuł w sobotnim numerze „Robot­
nika").

W dyskusji zabierali głos tow. tow.: 
Banasiak (Oddz. Kutnowski), Baranow­
ski (Oddz. Lubelski) Jarmuł (Oddz. Za,-» 
mojski), Jędrak (Oddz. Sochaczewsk),) 
Gajewski (Oddz. Warszawski). Grabow­
ski (Oddz. Płoński), Kaniewski (Oddz. 
Wągrowiecki). Kluszczyński (Oddz. Gró-’ 
jeckii), Kupczak (Oddz. Pabianicki) Ma- 
karuk (Oddz. Siedlecki), Najmrodzki 
(Odz. Jędrzejowski), pos. Nowicki, pos. 
Piotrowski, Soczewica (Oddz. Opatow­
ski), Stróżyński (Oddz. Poznański), Tu­
rek fOddz. Pułtuski). Węgrzycki (Oddz. 
Błoński), Wóicik (Oddz. Wołyński), Za­
sada (Oddz. Kutnowski).

Z dyskusji przebijała troska delega­
tów o Związek i o jego przyszłość i 
szczere przekonanie, że podjęty trud 
nie pójdzie na marne.

Zreasumował dyskusję referent spra­
wozdania, tow. Kwapiński, przyczem 
wniosek Komisji Rewizyjnej jednomyśl­
nie przyjęto.

** >:<
Zjazd powziął uchwałę w sprawie 

więźniów brzeskich, oraz wysłał życze­
nia do tow. Limanowskiego i tow. Da­
szyńskiego.

Prądy literackie i kulturalne 1933 r.
II.

Scharakteryzowany wyżej najogól­
niejszy prąd rozwojowy naszej literatu­
ry natrafił w roku ubiegłym na wpły­
wy i prądy, dążące w kierunku prze­
ciwnym.

W roku ubiegłym nastąpiło najbliższe 
zetknięcie się publiczności polskiej ze 
sztuką sowiecką. Po okresie bratania 
się między osobistościami politycznemi 
warszawskiemi i moskiewskiemi, nastą­
piło zetknięcie się kół artystycznych, 
dwie wystawy plastyków sowieckich 
w Warszawie, jedna wystawa poska w 
Moskwie, wycieczki artystów i cieka­
wych, ootozyty i t. d. Niejako Icubn na- 
cyjbym punktem tego mchu był obszer­
ny numer sowiecki Wiadomości Lite­
rackich, w którym kilkudziesięciu pi­
sarzy i artystów sowieckich pod wo­
dzą Karola Radka w krótkich szkcach 
autobiograficznych przedstawiało się 
polskim czytelnikom.

Książka sowiecka mało dostępna 
wskutek swej wysokiej ceny i traktowa­
na często jako .dowód rzeczowy" przez 
policję innych krajów, była mało roz­
powszechniona zagranicą. Szereg jed­
nak pisarzy sowieckich znany był iuź 
d&wniei czytelnikom polskim w tłuma 
czeniach. Ale dopiero ostatnie miesiące 
uświadomiły u nas w catej pełni fakt, 
że Rosja posiadająca przed wojną je- 
uną z najpiękniejszych i najbardziej ory­
ginalnych literatur świata, weszła na 

drogę wręcz odwrotną od ewolucji lite­
ratury polskiej w tymże czasie, drogę, 
prowadzącą do negacji samoistnej war­
tości własnej literatury i podporządko­
wania jej zadaniom przebudowy spo­
łecznej kraju.

Rozmiar i naturę tego podporządko­
wania ocenili dopiero czytelnicy nume­
ru sowieckiego Wiadomości, gdzie obok 
młodych stanęli w szeregu także pisa­
rze rosyjscy starzy, dobrze znani przed 
wolną i podporządkowani teraz tak do­
kładnie, że w autobiografiach swych 
zaledwie nieśmiało przyznają się do ist­
nienia przed rewolucją październikową. 
Zresztą już w artykule wstępnym Ra­
dek zaznacza, że w państwie sowiec- 
kiem nawet nauki ścisłe podporządko­
wały się same djalektyce materjilisty- 
cznej, przy pomocy której prześcigną 
niebawem wszystkie nauki burżuazyj- 
ne.

Pierwsze bliskie zetknięcie się z przy 
kładem sowieckim obudziło znów w 
wielu umysłach pytanie: czy istotnie 
literatura i sztuka posiada jak.ś byt sa­
moistny poza sprawami społecznemi, 
czy nie jest ona w swej naturze tylko 
kolejnem narzędziem propagandy ino- 
oarchów-protektorów bankierów, prze­
mysłowców, mieszczaństwa partii ko­
munistycznej? Czy w naszych czasach 
ubóstwa i walk społecznych istnieje je­
szcze w umysłach czytelników jakiś 
Parnas, na który mogłaby schronić się 

literatura piękna, tworząca niepotrze­
bne pozatem nikomu wartości artysty­
czne?

Mroźny wiew północy sowieckiej 
zrodził te wątpliwości naraz w różnych 
umysłach, skądinąd nawet mało podle­
gających napozór suggestjom, płynącym 
z tej strony.

III.

Wątpliwości, zrodzone przez przy­
kład sowiecki wzrosły jeszcze pod 
wpływem drugiego przykładu, jakiego 
dostarczył tym razem Zachód w postaci 
Niemiec hitlerowskich. Literatura pię­
kna grała, być może, mniejszą rolę w 
życiu Niemiec, niż w życiu dawnej Ro­
sji, Niemcy jednak wydawały się za­
wsze bardziej zrośnięte obyczajowo z 
tradycjami kulturalnemi Zachodu i przez 
to przykład ich miał u nas więcej au­
torytetu. W dziedzinie spraw kultural­
nych przewrót odbył się w Niemczech 
dużo prędzej i radykalniej niź w Ro­
sji Nowi władcy Rosji byli przez dłuż­
szy czas pełni wątpliwości i skrupu­
łów Sam Lenin najchętniej czytał ar­
cydzieła starej literatury burżuazyjnej 
Nowi władcy Niemiec wiedzieli wszy­
stko odrazu. W ciągu kilku dni cała 
dziedzina literatury i sztuki została 
podporządkowana przez nich domnie­
manym interesom państwa rasowego.

Istnieją przyk.ady, że np. emigranci 
angljsascy w Ameryce, sądzący, te w 
Piśmie Świętem znajdą wystarczające 
odpowiedzi na wszystkie pytania, jakie 
mogą się zrodzić w ich umysłach, że 

Arabowie przypisujący te same właści­
wości Koranowi, pomimo takiego ogra- 
iczenia swego horyzontu literackiego, 

potrafili zdobyć i skolonizować całe 
kontynenty i dojść nawet do znaczne­
go 'topnia zamożności. Trudno zatem 
zgóry wyłączać możliwość, że ludzie, 
którvch jedyną lekturą byłyby pisma 
Lenina albo ,,Mein Kampf" Hitlera po­
trafią przy sprzyjających okoliczno­
ściach nietylko utrzymać się przy w.a- 
dzy, ale nawet zmniejszyć bezrobocie 
i deficyt budżetowy. Z tego rozumowa­
nia płynie rozpowszechniony dtiś de- 
fetyzm kulturalny u ludów, znękanych 
kryzysem: niech władcy nasi czytają 
co chcą, wierzą w co chcą, byle tylko 
dali nam pracę i cbleb.

Przy swobodzie wyboru możliwą 
itst rzeczą, że największa ilość osób 
wybrałaby Pismo Święte, które z wy­
mienionych wyżej książek jest najbar- 
dziei znane i może dostarczyć najprzy­
jemniejszej lektury. Istotnie też, wobec 
perspektyw kulturalnych, jakie otworzy 
ty się przed mieszkańcami Rosji i Nie­
miec, we wszystkich krajach sąsiednich 
mogliśmy w roku ubiegłym zauważyć 
wzrost wpływów kato'.ickich w ruchu 
'.terackim, Ci którzy zwątpili o samo- 

istności wartości kulturalnych, uciekają 
do starodawnych tradycyj. U nas ruch 
katolicki w literaturze ma chmakter 
importowany, przeważnie z Francji po 
nieważ kler polski od czasów Oiwiece 
nia nie brał żadnego prawie udziału w 
życiu kulturalnem.

Atticua,
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Znak czasu!
Ną 90 miejsc w szkole policyjnej w Mostach 

Wielkich, jako kandydaci na uczniów, zgłosiło się 
140 kandydatów z ukończoną szkolą średnią i 
maturą. Po ukończeniu lej szkoły otrzymuje się 
stanowisko posterunkowego. Z tych 140 ’kandy­
datów przyjęto tylko czterdziestu, resztę odrzu­
cono...

Na szesnaście posad dozorców więziennych zgło. 
siło się 80 kandydatów z maturą, w lem kilkuna­
stu z ukończonym uniwersytetem. Tylko sześciu 
z tych kandydatów zostało przyjętych.

Te zjawiska są wymowną ilustracją, deklamu­
jącą, jak to jest dobrze, a nawet coraz lepiej!

l ruchu socionsiuczn
—-o—

ego
ZGROMADZENIE W WIELICZCE

W niedzielę U bm. odbyło się przy szczelnie 
wypełnionej sali Domu Robotniczego zgroma­
dzenie publiczne, zwołane przez miejscowy ko­
mitet PPS. — Zgromadzenie zagaił tow. Jedy­
nak, poczem do prezydjum wybrano tow. Ho- 
biota i Czubę.

Obszerne przemówienie na temat obecnej sy­
tuacji gospodarczej i politycznej wygłosił tow. 
dr. Szumski. Zebrani z wielkiem zainteresowa­
niem wysłuchali referatu, głośno protestując 
przeciwko narzuceniu przez sanację nowej kon­
stytucji, która prawnie sankcjonuje dotychcza­
sowy stan faktyczny w Polsce.

Następnie tow. Hobtur przedstawił ostatnie 
wybory do Rady miejskiej w Wieliczce: BB zna- 
nemi sposobami, (nie dopuszczono do komisyj 
wyborczych mężów zaufania listy socjalistycz­
nej) zdołał uzyskać większość. Protest PPS od­
rzucono ze względów formalnych. Poprostu u- 
nieważniono kilkanaście podpisów umieszczo­
nych pod protestem i w ten sposób pozbyli się 
sanatorzy kłopotu. Tak więc Wieliczka będzie 
nadal pozostawała pod rządami sanacyjnemi, 
które tyle szkody przyniosły miastu. Wynik wy­
borów nie odzwierciedla istotnych nastrojów 
społeczeństwa, które w większości odnosi się 
wrogo do sanacji.

Zebrani na wiecu niejednokrotnie dawali wy­
raz swemu oburzeniu na metody wyborcze be­
bechów.

Klasa robotnicza Wieliczki pozostała wierną 
swojej partji, wierną socjalizmowi. Wielkie 
zgromadzenie zakończono okrzykiem na cześć 
PPS i odśpiewaniem „Czerwonego Sztandaru“.

l krają l u świata
ZGON NAJSTARSZEGO PPS.owca NA GÓR­

NYM ŚLĄSKU. W niedzielę zmarł w Mikołowie 
tow. Józef Borys w wieku 96 lat. Śp. Borys był 
najstarszym członkiem PPS w byłym zaborze piń­
skim, pracując w pairtji od najwcześniejszej mło­
dości. Śp. Borys do ostatniej chwili był zdrów i 
jeszcze pełnił funkcje radnego w Mikołowie. Po­
grzeb odbędzie się dziś we środę w Katowicach.

Z MYŚLENIC piszą nam: żalą się bezrobotni, 
pobierający zasiłki z funduszu bezrobocia w My­
ślenicach, na strącanie im przy wypłacie zasił­
ków kwot na Ligę obrony powietrznej, mimo iż 
ci bezrobotni wcale nie deklarują chęci składek 
na prywatne instytucje. Zapytujemy zarząd ob­
wodowy funduszu bezrobocia w Krakowie, czy 
wiadome mu są te praktyki i czy zarząd obwo­
dowy skłonny jest wydać odpowiednie polecenie 
instytucjom działającym w jego imieniu w po­
wiatach.

SAMOBÓJSTWO OFICERA NA BALU. Nocy 
onegdajszej na balu oficerów rezerwy w Warsza­
wie rozległ się nagle strzał. Na sali powstało za­
mieszanie. Okazało się, żc jeden z gości, porucznik 
3 pułku ułanów Jan Łowaczewski postrzelił się 
z rewolweru w skroń. Rannego w słanie bezna­
dziejnym odwieziono do szpital3-

M. REINHARDT BĘDZIE WYSTĘPOWAŁ W 
WARSZAWIE. Słynny reżyser niemiecki Max 
Reinhardt pertraktuje w sprawie przybycia na 
szereg występów do Warszawy wraz ee swą tru­
pą, po drodze do Rygi.

AFERA BANKOWA STANISŁAWA KWINTY 
będzie przedmiotem wielkiego procesu, rozpoczy- 
nającego się 22 stycznia w sądzie okręgowym w 
Warszawie. Obok Stanisława Kwinty zasiądzie 
na lawie oskarżonych syn jego Zdzisław, oraz se, 
kretarka, obywatelka szwajcarska Marja Eliza 
Gougilerowa. Pierwsza skarga przeciwko Kwincie 
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była złożona przez ip. Mączyńskiego, właściciela 
firmy samochodowej „Auto-Palaee“. Mączyński 
nawiązał stosunki handlowe z Kwintą i otworzył 
konto w banku, gdzie złożył jako depozyt papiery 
procentowe. W skardze swej Mączyński zarzucił 
Kwincie przywłaszczenie kilkunastu samochodów 
wartości 350.000 złotych, oraz papierów na około 
200 tysięcy złotych. Skarga Mączyńskiego pocią­
gnęła za sobą innych klijenlów Kwinty, którzy 
darzyli go zaufaniem. Wkrótce posypały się skar­
gi. Okazało się, że Kwinto otrzymane do depozy­
tów papiery klientów spieniężał, a uzyskaną go­
tówkę lokował w ziemi, lub w przemyśle. Ogó­
łem pretensje klientów przekroczyły sumę miljo- 
na złotych. Jednym z największych dowodów wti. 
ny Kwinty jest lokata przywłaszczonych kapita­
łów w wielkiej fabryce przeźroczystego papieru w 
Toiuniu, urządzonej według najlepszych wyma­
gań techniki. W fabryce tej ulokował bankier o- 
koło miljona złotych. Rewizje, dokonywane w 
czasie śledztwa, wykryły w mieszkaniu sekre­
tarki Kwinty p. Gouglerowej, przeszło 30.000 zt. 
w walutach zagranicznych. — Suma ta, przejęta 
przez władze do ukończenia sprawy, jest przezna­
czona na pokrycie pretensyj wierzycieli. Wielki 
len proces trwać będzie dłuższy czas, przed są­
dem przewinie się 120 świadków.

KATASTROFA NA SZOSIE MODLIŃSKIEJ: 
SZEŚĆ OFIAR Na szosie modlińskiej, na zakrę­
cie do Zakroczymia, samochód wojskowy całym 
pędem wpadł na jadący z Warszawy w kierunku 
Płocka autobus pasażerski. Skutki zderzenia były 
tragiczne. Z pod rozbitego samochodu wydobyto 
sześciu trannych pasażerów. Są to: dr. chirurg 
sapilaila Przem. Pańskiego Żeglewicz, dr. Nowo- 
dębski, ordynator szpitala w Nowym Dworze, Mie­
czysław Słomczyński, Ludwik Arens, Helena 
Włoszczewska i Zygmunt Brzeski, mieszkańcy 
Płocka. Ciężko rannych dr. Nowodębskiego i dr. 
żegiewicza, klóizy jechali na polowanie^, odnie­
siono do szpitala w Nowym Dworze, lżej rannych 
opatrzono na miejscu.

MORDERSTWO POD PABIANICAMI. W so­
botę zostało miasto wstrząśnięte wiadomością o 
mordzie, popełnionym na osobie Józefa Adamkie­
wicza. Adamkiewicz udał się na szosę, prowadzą­
cą w stronę Górki Pabjanickiej w celu saneczko­
wania. W pewnej chwili od strony miasta wracał 
Edmund Maciaszek, który od dłuższego czasu był 
w naprężonych stosunkach z Adamkiewiczem i 
korzystając z przypadkowego spotkania, dobył re­
wolweru i strzelił do Adamkiewicza, kładąc go 
trupem na miejscu. Po dokonaniu mordu Macia­
szek zbiegł.

DYREKTOR GIMNAZJUM POD ZARZUTEM 
NADUŻYĆ. W Lodzi znajduje się gimnazjum im. 
Żeromskiego, w klórem dyrektorem był p. Jeizy 
Starowicz. W ostatnich dniach wpłynęły donie­
sienia do władz, że 8carewicz pobrał nieprawnie 
pieniądze u rodziców dzieci i kaucje u woźnych. 
Starewicz został aresztowany i oddany pod dozór 
policji.

Oh 1 ARA SĄDU ZŁODZIEJSKIEGO. Ouegdaj 
szej nocy ul. Dzielna w Piotrkowie była widów- 
nią krwawego samosądu szumowin piotrkow­
skich. Na chodniku przed posesją Nr. 10 przy ul. 
Dzielnej stało trzech osobników, którzy prowadzi­
li ożywioną rozmowę. W pewnej chwili w ręku 
jednego błysnął duży nóż sprężynowy, którym 
ugodził swego kamrata w lewy bok. — Cios był 
śmiertelny. Ranny zdążył przebiec kilka kroków, 
poczem padł na ziemię i wyzionął ducha. Pozo­
stali diwaj osobnicy skryli się w ciemnościach no­
cy. Tuuipa zamordowanego znaleźli przechodnie, 
którzy powiadomili policję. Wdrożone dochodze­
nie ustaliło, iż zamordowanym jest 29-letni Ste­
fan Furman, brat zamordowanego w ten sam spo­
sób przed dwoma laty, Aleksandra Furmana. — 
Przeprowadzone dochodzenie przyczyniło się do 
ujęcia sprawców mordeistwa. Okazali się. nimi 
znani złodzieje zawodowi: 30-letni Roman Nowak 
wypuszczony przed kilkoma dniami z więzienia 
po odbyciu kary trzechletniego więzienia oraz 
25-letni Jan Lipowski, również kilkakrotnie kara, 
ny za kradzieże. W trakcie dochodzenia Nowak 
przyznał się, twierdząc, iż dokonał zbrodni z wy­
roku sądu złodziejskiego, który zapadł na tle po­
rachunków osobistych pomiędzy szumowinami 
piotrkowskiemi. Obu opryszków policja osadziła 
w więzieniu.

SENSACYJNE ARESZTOWANIE W BYDGO­
SZCZY. Na polecenie prokuratora aresztowany 
został Kazimierz Kaczmarek, dyrektor i zarządca 
masy upadłościowej dwóch wielkich browarów. 
Powody aresztowania nie są znane, ale wobec sta­
nowiska Kaczmarka jest ono sensacją miejscową.

MIMOWOLNE BRATOBÓJSTWO. W Nowym 
Dworze, powiatu sępoleńskiego, Franciszek Wło- 
decki wystrzałem z rewolweru pozbawił życia 
młodszego brata Michała, liczącego lat 21. Prze­
bieg zbrodni był następujący: — W mieszkaniu

Kiihna odbywała się zabawa domowa z udziałem 
sąsiadów. Kiedy około godziny 22 pojawił się na 
zagrodzie Kiihna Michał Włodecki z zamiarem 
uczestnictwa w zahawie, — gospodarz z gośćmi 
wzbronili mu wstępu, przyczem doszło do ostrej 
wymiany zdań. Włodecki oddalił 6ię. około pół­
nocy jednak powrócił w towarzystwie swego star­
szego brata na zagrodę Kuhna, przyczem bracia 
wszczęli ponownie sprzecźkę z uczestnikami za­
bawy. Sprzeczka zamieniła się w bójkę, podczas 
której starszy W. dobył rewolweru, oddając sześć 
strzałów na oślep do otaczających go ludzi. Fa­
talnym zbiegiem okoliczności jedna z kul trafiła 
młodszego brata, raniąc go śmiertelnie w piersi- 
Śrnierć nastąpiła natychmiast. Kilka innych osób 
odniosło poważne trany na głowie od strzałów. — 
Mimowolny bratobójca po dokonanej zbrodni 
zbiegł w niewiadomym kierunku. Istnieją poszla­
ki, iż ulotnił się za pobliską granicę.

SEJM
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(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 16 stycznia.

Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu marszałek 
zawiadomił, że z NIK wpłynęły uwagi kontrole 
państwowej do zamknięć rachunkowych. Uwagi 
odesłano do komisji budżetowej.

Przystąpiono do ustawy c oznaczaniu wyrobów’ 
wytwórczości polskiej. Referent pos. Szymanow­
ski (BB) wywodzi, że chodai o ułatwienie konsu­
mentom odróżnienia towarów polskich. Ustawać 
ma charakter ramowy.

Pos. Langer (Str. lud.) podkreśla, źc istotnie 
ustawa mogłaby mieć charakter wychowawczy,’ 
nasuwają się jednak uwagi, że wytwory przemysłu 
niepolskiego uchodzą za wyroby rodzime. Przy­
kładem tego są rzekomo polskie wyroby samo­
chodów „Fiat“. Jest to przemysł włoski; części 
składowe przychodzą z Włoch i w kraju są mon­
towane. Uważać należy, aby wyrób znaków nie 
stał się źródłem żerowania różnych „przedsię- 

l biorców“. Widzimy np. na numerkach dla ucz- 
J nitów i uczenie, że wartość ich wynosi 30 gr., a 

rodzice muszą płacić po 1*30 zł. Zachodzi obawa, 
aby na tle tej ustawy znowu jacyś kombinatorzy 
nie chcieli ciągnąć zysków.

TOW. POSEŁ PIOTROWSKI 
omawiając us-tawę o znakowaniu towarów stwier­
dza, że 50 procent przemysłu znajduje się w rę­
kach kapitału zagranicznego, że polityka wytwór­
czości krajowej polega na utrzymaniu najwyż­
szych cen przy najgorszych warunkach pracy i 
najniższych płacach, co da je w rezultacie najniż­
szą konsumeję.

Znakowanie towarów nie wzmocni konsumeji. 
Trzeba, by śwuat pracy był należycie opłacany, 
by stopa życiowa była wyższa i był zagwaranto­
wany minimalny poziom płacy i maksymalny czas 
pracy. Trzeba nowych planów’ idących po linji 
konsumenta.

Ustawę przyjęto w drugiem i trzeciem czyta­
niu. Przyjęto również ustawę o ratyfikowaniu pro­
tokołu z Czechosłowacją, dotyczącego konwencji 
handlowej polsko-czeskiej, poczem przystąpiono 
do pierwszego czytania ustawy o szkodnictwie 
leśnem i polnem.

TOW. POSEŁ NOWICKI
przytacza niektóre charakterystyczne ustępy tej 
ustawy, która między innemi przewiduje, że kto 
przejdzie przez cudzy las, może będzie musiał za­
płacić do 5000 zł. grzywny. Jeśli weźmie gałąź 
lub kijek będzie musiał zapłacić 500 zł. odszko­
dowania, a starosta może go ukarać grzywną do 
2000 zł., a ponadto aresztem do 2 miesięcy.

Ponieważ w obecnym okresie bezrobocia mogą 
zajść wypadki, że łuckie umierający z głodu chęt­
nie pójdą do aresztu, ustawa przepisuje, że za­
miast aresztu lub grzywny władza może wyzna­
czyć odpowiednią ilość DNI, KTÓRE PRZESTĘP­
CA MUSI ODROBIĆ według cennika obowiązu­
jącego na miejscowym rynku pracy. Skandalicz­
ny ten przepis przypomina średniowiecze.

Projekt odesłano do komisji, jak również pro­
jekt noweli do ustawy o funduszu pracy, która 
zwalnia pracowników państwowych od opłat na 
rzecz funduszu pracy. Wreszcie przystąpiono do 
ustawy o izbach przemysłowo-handlowych.

Przystąpiono następnie do uchwały o normali­
zacji wozów.

Poseł Madejczyk imieniem klubu ludowego wy­
powiedział się przeciw ustawie, oświadczając, że 
nędza wsi jest tak wielka, że rolnicy obywać się 
bęaą zupełnie bez wozów’.

. Ustawę odesłano do komisji. Posiedzenie nastę­
pne wyznaczone zostało na piątek 19 hm. na go„ 



в Nr. 12, Środa 17 stycznia 1934 r.

dzinę 4 popołudniu. Na porządku dziennym mię­
dzy inneuu znajduje się wniosek klubu ludowego 
w sprawie bicia ludności małopolskiej pnzoz poli­
cję.

DLACZEGO NIE POWOŁUJE SIĘ 
NASTĘPCÓW SKAZAŃCÓW BRZESKICH?
Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). Główna ko­

misja wyborcza dotychczas nie załatwiła spra­
wy następców skazanych posłów w procesie 
brzeskim, którzy stracili mandaty. To opóźnie­
nie jest tembardziej uderzające, że już załatwio­
no sprawę następstwa po zmarłym pośle Jaege- 
rze (z BB). Wiadomo powszechnie, że do Sejmu 
na miejsce skazańców brzeskich mają wejść b. 
marszałek Rataj i prof. Kulczycki, obaj należą­
cy do opozycji.

TAJEMNICA NIEODBYCIA POSIEDZENIA 
KOMISJI BUDŻETOWEJ

Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). W kołach po­
selskich komentowany jest fakt odwołania dzi­
siejszego posiedzenia komisji budżetowej, na 
którem miał być rozważany budżet min. spraw 
wojskowych. Przyczyny tego odwołania nie są 
znane.

IŁLftiHA1Y
TERMIN ZGŁOSZEŃ W UBEZPIECZAŁNIACH 

SPOŁECZNYCH
Warszawa, 16 stycznia (PAT). Ponieważ do­

konanie przez wszystkich pracodawców zgłosze­
nia pracowników do ubezpieczalni społecznych 
przed 15 stycznia okazało się ze względów tech­
nicznych niemożliwe, minister opieki społecznej 
zalecił, aby ubezpieczalnie społeczne nie stoso­
wały za przekroczenia tego terminu żadnych ry­
gorów w stosunku do pracodawców, którzy do­
konają zgłoszenia swoich pracowników przed 
1 lutego br.

WIELKI WZROST BEZROBOCIA
Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). Wedle urzę­

dowych danych statystycznych liczba bezrobot­
nych zarejestrowanych na 13 stycznia wynosi­
ła 368.636, co oznacza wzrost w ciągu tygodnia 
o 14.241. Na Śląsku liczba bezrobotnych wynosi 
93.045 tj. wzrost o 2.389.

PROCES O MILJONOWE NADUŻYCIA
Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). W sądzie o- 

kręgowym rozpoczął się dziś proces o wielkie 
nadużycia w Tow. wagonów sypialnych. Oskar­
żeni są inż. Franciszek Skrebowski, kierownik 
warsztatów oraz Włodzimierz Bondarowski, ka­
sjer i buchalter. Pierwszy oskarżony o sprzenie­
wierzenie 136.000 zł., drugi o 218.000 zł.

SILNY SPADEK DOLARA
Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). Dziś w obro­

tach prywatnych płacono za dolara 5.40 zł. Bank 
Polski płacił 5.35 zł.

SĄD NAJWYŻSZY ODRZUCIŁ SKARGĘ 
BISKUPÓW

Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). Dzisiaj Sąd 
Najwyższy ogłosił wyrok w sprawie skargi kurji 
biskupiej w Pińsku i Grodnie o rewindykacji na 
rzecz Kościoła rzymsko-katolickiego 59 cerkwi 
prawosławnych ma terenie Pińsizczyzny i Grodz.ień 
skiego. Różne kurje biskupie domagają się ogółem 
oddania Kościołowi rzymsko-katolickiemu 720 
cerkwi prawosławnych. Sąd Najwyższy tę skargę 
oddalił, stwierdzając, że sprawa ia należy do kom­
petencji n.ie sądu, lecz władz administracyjnych.

ZWROT CENNYCH ZBIORÓW PRZEZ 
SOWIETY

Warszawa, 16 stycznia (PAT). W ubiegłym ty­
godniu nadszedł do Warszawy transport złożo­
ny z 13 skrzyń, zawierających około 11.000 dzieł, 
odzyskanych ze zbiorów Bibljoteki publicznej w 
Petersburgu w wykonaniu art. 11 traktatu ry­
skiego. Zbiór ten składa się z druków z XVI. 
do XVIII. w., stanowiąc częściowo książki z bi­
bljoteki Załuskich, częściowo zaś druki o cha­
rakterze ekwiwalentu. Prace za odzyskaniem 
reszty druków i rękopisów bibljoteki Załuskich 
dobiegają końca i zapewne będą ukończone w 
bieżącym roku. Prace odbiorcze wykonywane są 
w dalszym ciągu przez delegację polską w mie­
szanej komisji specjalnej w Leningradzie. O- 
statni transport przekazany został Bibljotece 
Narodowej w Warszawie.

UMOWA POLSKO-GDANSKA W SPRAWIE 
UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH

Warszawa, 16 stycznia (PAT). W ministerstwie 
opieki społecznej zakończone zostały polsko- 
gdańskie rokowania w sprawie ubezpieczeń 
społecznych. W wyniku tych rokowań ustalony 
został obszerny tekst umowy o ubezpieczeniach 
społecznych oraz tekst protokołu końcowego. 1 
Projekt tej umowy przedstawiony zostanie rzą- '

Jak zaszeregowano kolejarzy i pocztowców
(Telefonem od naszego korespondenta') 

Warszawa, 16 stycznia.
W dzisiejszym „Dzienniku ustaw“ pojawiło 

się rozporządzenie Rady ministrów o stosunkach 
służbowych kolejarzy i pocztowców. Nowe roz­
porządzenie o kolejarzach utrzymuje znany pa­
ragraf, który daje ministrowi komunikacji pra­

dowi polskiemu i senatowi W. Miasta Gdańska 
do zatwierdzenia. Należy oczekiwać, że w naj­
bliższym czasie powyższa umowa zostanie pod­
pisana co będzie stanowiło potwierdzenie po­
ważnego postępu w zakresie uregulowania wza­
jemnych stosunków między Polską a Wolnem 
Miastem Gdańskiem w dziedzinie zagadnień 
społecznych.

KTO WYGRAŁ?
Warszawa, 16 stycznia (tel. wł.). W dzisiej- 

szem ciągnieniu loterji państwowej 20.000 zł. 
wygrał nr. 69047; po 15.000 zł. nra 6747, 20038 
i 156813; po 10.000 zł. nra 20369 i 78731; po 5.000 
zł. nra 1456, 25231, 35139, 37315, 96831, 122890, 
129123, 147644 i 169003.

W ciągnieniu popoł. 15.000 zł. wygrał nr. 
73262; 10.000 zł. nr. 46256; po 5.000 zł. nra 93264 
i 141553.

ZGON MAŁŻONKI PADEREWSKIEGO
Morges, 16 stycznia (PAT). Dziś rano zmarła 

tutaj pani Helena Paderewska, przeżywszy lat 74.
NIEMCY NIE WRÓCĄ DO LIGI NARODÓW

Berlin, 16 stycznia (PAT). Komentarze prasy 
niemieckiej wskazują, że rząd Rzeszy odrzuci za­
proszenie Rady Ligi do wysiania swego przedsta­
wiciela na dyskusję w sprawie plebiscytu w za­
głębiu Saary. „Deutsćhe Allg. Ztg.“ nie zgadza się 
na zaproszenie Rady Ligi z lego powodu, aby nie 
stwarzać precedensów. „Germania“ pisze, że po 
wystąpieniu Niemiec z Ligi Narodów udział ich 
w dyskusji nad plebiscytem w zagłębiu Saary nie 
byłby do pomyślenia.

LUDENDORFF NIE CHCE SŁUŻYĆ 
HITLEROWI

Berlin, 16 stycznia (PAT). Według obiegających 
pogłosek miarodajne czynniki narodowo-socjali- 
slyczne zwróciły się ostatnio <ło generała Luden- 
dorffa, proponując mu objęcie wysokiego stano­
wiska wojskowego. Gen. Ludendorff miał katego­
rycznie odmówić .wszelkim czynionym mu pro­
pozycjom.

ROZŁAM W SZWEDZKIEJ SOCJALNEJ 
DEMOKRACJI?

Sztokholm. 16 stycznia (PAT). W łonie szwedz­
kiego stronnictwa socjalno-demokratycznego spo­
dziewany jest rozłam. Mianowicie lewicowy od­
łam tego slronniclwa dąży do zaniechania współ­
pracy z agrarjuszami w parlamencie i wysuwa 
pozalem szereg radykalnych postulatów, m. inn. 
wprowadzenia 6-godzinnego dnia pracy, zmniej­
szenia kredytów na obronę narodową, zwiększe­
nia zasiłków dla bezrobotnych ilp.

SAMOBÓJSTWO CZY ZAMORDOWANIE 
STAWISKIEGO?

Paryż, 16 stycznia (PAT). Wczoraj władcze bez­
pieczeństwa przesłuchały wielu świadków w spra­
wie afery Stawiskiego. Szczególniejszą wagę przy­
wiązują do zeznań współpracownika Stawiskiego, 
niejakiego Voix i jego kochanki Aimeras. Para ta 
towarzyszyła Stawiskiemu w jego ucieczce do 
Chamonix. Byli oni świadkami ostatnich chwil 
Stawiskiego. Wdowa po Stawiskim zaprzeczyła 
wiadomości, jakoby w pokoju samobójcy znala­
zła drugą kulę rewolwerową. Nie zmniejsza to 
jednak jej wątpliwości co do faktu samowojslwa, 
gdy bowiem weszła do pokoju, w którym leżał z 
przestrzeloną głową Stawiski, zwróciła uwagę na 
porzucony na łóżku rewolwer. Komisarz policji o- 
świadczył, że broń wyjęto z ręki samobójcy w 
obawie, aby po raz drugi nie strzelił do siebie. 
To wyjaśnienie może wzbudzać poważne podej­
rzenia. Lekarz Jamin, który udzielił pierwszej po­
mocy Stawiskiemu, zeznał, że był wezwany do 
niego o godzinie 16 i że przybył do willi w 5 mi­
nut po zawiadomieniu go. Po udzieleniu pierw­
szej pomocy lekarz zażądał przewiezienia Stawi­
skiego do szpitala. Zgoda na to nadeszła o godzi­
nie 16*30. Formalności śledcze i dokonanie zdjęć 
fotograficznych opóźniły znacznie transport ran­
nego. W szpitalu Stawiski znalazł się dopiero o 
godzinie 17*30. Dr. Jamin stwierdza dalej, że zna­
leziono ślady jednej kuli i że wszystkie oznaki 
wskazują, że Stawiski istotnie popełnił samobój­
stwo. Doktór wyraził jednak zdziwienie, że wy­
rwano broń z rąk Stawiskiego w obawie popeł­
nienia przez niego nowego zamachu samobójcze­
go w chwili, gdy był faktycznie w stanie agonji. 

wo przenoszenia w stan nieczynny każdego pra­
cownika w razie zmiany organizacji lub „dla 
dobra służby“. Co do pocztowców rozporządze­
nie przewiduje, że pracownik stały może być 
zwolniony, jeżeli w pbzeciągu bezpośrednio po 
sobie następujących 3 lat otrzymał dwukrotnie 
niedostateczną ocenę kwalifikacyjną.

6 OSÓB OFIARĄ KATASTROFY 
SAMOLOTOWEJ

Paryż, 16 stycznia (PAT). Pod Nevers, depar­
tament Nievre wydarzyła się straszna katastrofa 
samolotowa, w której zginęło 6 osób. Samolot 
„Emeraud* z niewyjaśnionych dotychczas przy­
czyn spad! ze znacznej wysokości i po wybuchu 
zbiornika z benzyną eksplodował. Spod szczątków 
samolotów wydobyto 6 trupów, wśród których 
znajdują się zwłoki gubernatora Indochin Pas- 
quiera.

Paryż, 16 stycznia (PAT). W związku z kata­
strofą samolotu „Emeraud** podają, że na po Kia - 
dżie jego minister lotnictwa Cot odbył niedawno 
swoją podróż do Moskwy. Samolot ten ustalił sze­
reg rekordów w lotach z pasażerami, jak np. przy 
przelocie z Paryża do Londynu w 1 godzinie 7 
minutach oraz na linji Paryż—Marsylja i zpowro. 
tem w 5 godzin 5 minut. W tym ostatnim locie 
„Emeraud'* wykazał przeciętną szybkość 300 ki­
lometrów ma godzinę.

Paryż, 16 stycznia (PAT). Straszna katastrofa 
samolotowa pod Corsigny, w której utraciło ży­
cie 10 osób, wywarła wielkie wrażenie w całej 
opinji publicznej Francji, wywołując obszerne 
kementarze prasy. Na miejsce katastrofy samo­
lotu „Emeraud“ udali się: minister i podsekre­
tarz stanu w ministerstwie lotnictwa, dyrektor 
techniczny służby lotniczej oraz piezes komisji 
lotniczej Izby poslow. Swiacikuwie katastro­
fy stwierdzają jednomyślnie, że w dniu katastro­
fy szalała bui za z błyska wicami i padał deszcz 
ze śniegiem. Prawdopodobne jest, że jedną z głó­
wnych przyczyn katastrofy były fatalne warunki 
atmosferyczne. Niektórzy ze świadków zapewnia­
ją jednak, że antena radjowa, która zwieszała się 
pod związaniami samolotu, zetknęła się z prze­
wodnikami eleklrycznemi, gdy samolot przelaty­
wał nad torem kolejowym. W kolach rzeczoznaw­
ców nie wyłączają również możliwości, że kata­
strofę spowodował wybuch rezerwuaru z tlenem. 
Minister lotnictwa po zebraniu pierwszych zeznań 
zarządzi! wszczęcie pizez władze jak najbardziej 
szczegółowych dochodzeń.

SKUTKI TRZĘSIENIA ZIEMI W 1NDJACH
Bombaj, 16 stycznia (PAT). Według ostatnich 

wiadomości w trzęsieniu ziemi, które nawiedzi­
ło północne Indje, utraciło życie 25 osób, a 200 
jest rannych. Najbardziej ucierpiały miasta: 
Benares, Luknow, Patahivl i Patna. Zwłoki licz­
nych ofiar katastrofy znajdują się jeszcze pod 
gruzami domów.

BANDYCI CHIŃSCY NA MORZU
Londyn, 16 stycznia (PAT). Według doniesień 

z Szanhaju na pełnein morzu w okolicy Szan­
ghaju piraci dokonali zuchwałego napadu na 
parowiec chiński „Pooan**, wiozący 100 pasaże­
rów Chińczyków. 15 piratów, którzy dostali się 
na statek jeko pasażerowie, obezwładnili ofice­
rów i zmusili kapitana do przybicia do lądu w 
pobliżu Swatów, gdzie wylądowali, zabierając 
łupy oraz 9 najbogatszych pasażerów jako za­
kładników.

PLANY STABILIZACYJNE ROOSEVELTA
Waszyngton, 16 stycznia (PAT). Ogłoszono 3 

zarządzenia prezydenta Roosevelta, dotyczące 
reglamentacji dewiz. Zarządzenia te upoważ­
niają władze państwowe do udzielenia licencyj 
na dokonywanie drobnych operacyj osobom pry­
watnym. Dotychczas z przywileju tego korzy­
stały tylko banki. Nowe zarządzenia pozwolą 
sekretarzowi stanu dla spraw skarbu na doko­
nywanie operacyj dewizowych, o czem była 
wzmianka w orędziu prezydenta Roosevelta.

Waszyngton, 16 stycznia (PAT). Wyjaśniając 
na konferencji prasowej treść swego orędzia, 
prezydent Roosevelt oświadczył, że ma nadzie­
ję doprowadzić do ostatecznej stabilizacji dola­
ra w stosunku do funta angielskiego i franka 
francuskiego. Mówiąc o stabilizacji i określo­
nej dewaluacji dolara, prezydent Roosevelt za­
znaczył, że celem jej jest doprowadzenie siły 
nabywczej dolara do poziomu sprzyjającego 
likwidacji długów wewnętrznych. Orędzie Roo­
sevelta spotkało się z bardzo gorącem przyję­
ciem w kołach demokratów. Senatorowie repu­
blikanie mają zwołać specjalne zebranie, na 
którem będzie sprecyzowane ich stanowisko.
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KONIKA
TUR

CZWARTKÓWKA
We czwartek 18 bm. o godzinie 6*30 wieczorem 

w sali Domu Robotniczego w Krakowie (ul. Du­
najewskiego 5 II piętro) odbędzie się odczyt tow. 
dra Józefa Loosa z Przemyśla na temat:
CZY SOCJALIZM PRZEJDZIE DO OFENSYWY?

Wstęp wolny. Dobrowolne datki na oświatę ro­
botniczy.

— 0 00 —

PO FERJACH ZIMOWYCH. Wczoraj we 
wszystkich szkołach średnich i powszechnych roz­
poczęła się nauka po ferjach zimowych. Drugie 
półrocze rozpoczęło się normalną nauką. Wykła­
dy w wyższych uczelniach trwają już od 8 bm.

JAKBY PRZEDWIOŚNIE. Od kilku dni ma­
my piękną zimę, bez silniejszego mrozu i przy 
słonecznych godzinach południowych. Młodzież 
używa na ślizgawce, a za miastem, szczególnie na 
Bielanach na nartach- Południową porą na plan­
tach uganiają gromady dzieciarni, przypatrując 
się uwijaniu się po gałęziach drzew wesołych wie­
wiórek. Słowem, jakby przedwiośnie, do którego 
jeszcze dość daleko, ale w każdym razie .mamy 
wrażenie, że zima złagodniała.

POCIĄGI POPULARNE DO WISŁY. Dyrekcja 
kolei w Krakowie przy współpracy Towarzystwa 
krzewienia narciarstwa organizuje w niedzielę 21 
bm. na mistrzostwa okręgu krakowsko-śląskiego 
dwa pociągi popularne: z Krakowa i z Bielska do 
Wisły. Odjazd z Krakowa 6*35, przyjazd do Wi­
sły 10*32, odj. z Wisły 18*26, przyj, do Krakowa 
22*18. Odj. z Bielska 8*28, przyj, do Wisły 9*49, 
odj. z Wisły 17*40, przyj, do Bielska 19. Cena prze­
jazdu tam i zpowrotem: z Krakowa 6‘90 zł., z 
Bielska 2*50 zł. Dojazd ze stacji Tarnów w cenie 
ryczałtowej 9*60 zł., ze stacji Słotwina-Brzesko 
9*20 zł. W Wiśle na żądanie wycieczki narciarskie 
pod fachowem kierownictwem. Wygodny prze­
jazd wagonami pulmanowskiemi, miejsca nume­
rowane, w pociągu stoliki do gry w bridge‘a i 
bar-dancing.

OTWARCIE NOWEJ WYSTAWY „ZJEDNO­
CZENIA**. Onegdaj w pięknych salach Kola oby­
watelskiego (ul. Grodzka 13 I p.) przy nader tłum­
nym. udziale publiczności odbyło się uroczyste 
ptwaroie nowej kolejnej wystawy stów, art.-plast. 
„Zjednoczenie“ w Krakowie. Wystawa obejmuje 

zbiorową wystawę I. Hirszfanga z Paryża, który 
prezentuje swój wysoko postawiony dorobek arty­
styczny, oraz wystawę zbiorową S. Finkels teina 
(Łódź), znanego zaszczytnie art.-ma’. W wysta­
wie bieżącej biorą udział najwybitniejsi art.-mal. 
żydowscy Krakowa jak L. Lewkowicz, A. Mar­
kowicz, Sz. Müller, E. OhrensŁein, J. Pfefferberg 
i A. Soldiinger.

POŻARY. Wzywano straż pożarną do gmachu 
„Feniksa“ przy ul. Basztowej 15, gdzie w sute­
renach zapaliły się śmieci i wióra. Straż ogień 
szybko ugasiła. — W jednem z mieszkań przy ul. 
Basztowej 10 napalono lak silnie w piecu, że w 
bocznym przewodzie kominowym zajęły się sa­
dze. I tu straż interwenjowała. — W realności Mi­
chała Kamień tarczyka przy uł. Dębowej 8 od wy ­
rzuconego popiołu z żarem zapalił się parkan, a 
od niego szopa. Szopa byłaby spłonęła niewątpli­
wie, gdyby nie szybka i energiczna akcja straży 
pożarnej, która po wycięciu części parkanu i ścia­
ny szopy ogień zlokalizowała. — W Rybnej pod 
Krakowem wybuchł pożar w domu pod Nr. 269, 
należącym do Wtiktorji Grucowej. Domownicy 
zbudzili się w momencie, w którym płomienie 
objęły już całkowicie strzechę. Dom spłonął do­
szczętnie. Przyczyną pożaru była wadliwa budo­
wa komina. Szkoda wyrządzona przez ogień jest 
znaczna.

POTURBOWANY PIJANY. Andrzej Zięba, zam. 
przy ul. Czarnowiejskiej 42, będąc w sianie pod­
pitym został pobity na pl. Kazimierza Wielkiego 
przez nieznanych sprawców, odnosząc ranę tłu­
czoną w okolicy lewej skroni. Ziębę opatrzył le­
karz pogotowia ratunkowego. Policja jako spraw­
ców pobicia Zięby aresztowała Władysława Stry- 
chalskiego (lat 33) z Olszanicy, Tadeuszaa Mato- 
nia (lat 29) z Prądnika Czerwonego i Stanisława 
Solarza z Bronowie Wielkich.

SPADŁ ZE SCHODÓW. Wczoraj w domu pod
L. 7 przy ul. Sołtyka spadł ze schodów II piętra 
na I piętro 7-letni Zdzisław Jelonek, uczeń. Chło­
piec odniósł szereg obrażeń i doznał wstrząsu mó­
zgu. Jelonek przewieziony został do szpitala św. 
Łazarza zawezwaną karetką pogotowia ratunko­
wego

POWIESIŁ SIĘ W STAJNI. Szymon Cebularz 
(lat 26) mieszkaniec Przegini Duchownej miał za­
targ ze swoją narzeczoną Franciszk Krawecką. 
Zatarg trwał długo. Wczoraj, gdy Krawecka we­
szła do stajni, należącej do jej rodziców, zobaczy­
ła wiszącego na sznurze człowieka. Dziewczyna 
przestraszyła się i narobiła krzyku, a kiedy wi­
sielca odcięto, okazało się, że denatem jest Szy­
mon Cebularz.

AMATOR SERA SZWAJCARSKIEGO. Na pla­
cu Szczepańskim ujęto Stefana Henryka na go­
rącym uczynku kradzieży dwóch kilogramów sera 
szwajcarskiego, leżącego w aucie. Ser był własno­
ścią Stanisława Kosteckiego, zam. przy ul. Fricd- 
leina 4.

NARODZINY W POCIĄGU. W pociągu osobo­
wym, zdążającym ze Szczakowy do Krakowa, Slc- 
fanja Grobelna, zam. w Balicach pow. Biała, po­
rodziła dziecko pici męskiej. Po przyjeżdzie po­
ciągu do Krakowa zawezwano pogotowie ratun­
kowe, które Grobelną wraz z dzieckiem przewio­
zło pogotowie rat. do szpitala św. Łazarza. Dziec­
ko, którego miejscem urodzin jest przestrzeń ko­
lejowa Krzeszowice—Kraków, czuje się zupełnie 
dobrze.

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU .MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO. 

Dziś po cenach zniżonych poraź jedenasty zabawna i 
pogodna komedja angielska W, Ellisa „Prawie noc po­
ślubna“. Jutro powtórzenie wesołej komedji szwedzkiej 
„Testament jaśnie pana" z p. J. Karbowskim w roli głó­
wnej. W próbach pod kierunkiem dyr. J. Osterwy ak­
tualna komedja Antoniego Słonimskiego pod tytułem 
„Rodzina“. — „Lunatyczka“, melodyjna opera Bellinie- 
go, której premjera w ubiegłym sezonie przyjęta była 
entuzjastycznie, dana będzie z powodu gościny znako­
mitej śpiewaczki Ady Sari w poniedziałek 22 bm. Bilety 
są już do nabycia w kasie teatru.

WIECZÓR TANECZNY RUTH SOREL—ABRAMOWICZ 
odbędzie się w sobotę 20 bm. o godzinie 8*15 wieczorem 
w Bagateli. Tancerka uzyskała na konkursie w Warsza­
wie nagrodę p. prezydenta Rzeczypospolitej. — Bilety 
wcześniej do nabycia w kasie Bagateli.

ODCZYTY I ZEBRANIA
W KRAKOWSKIE.*!! TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 

NEM (ul. Straszewskiego 28, II piętro) w piątek 19 bm. 
o godzinió 19 inż. Marjan Slark wygłosi odczyt na te­
mat „Czy samodzielnie pracujący inżynier i technik tao. 
gą w czasie obecnym liczyć na poprawę bytu?“. Goście 
mile widziani.

POLSKIE TOWARZYSTWO DERMATOLOGICZNE 
(oddział krakowski) urządza we czwartek 18 bm. o go­
dzinie 18*15 w sali wykładowej kliniki dermatologicznej 
(w szpitalu św. Łazarza) zwyczajne posiedzenie naukowe.

SPORT
DRUGA NARCIARSKA WĘDRÓWKA GWIAŹDZISTA. 

W dniach 21 do 24 lutego urządza sekcja narciarska pol­
skiej YMCA „Skimika" w Krakowie, podobnie jak w ro­
ku ubiegłym, nader pomysłową i oryginalną imprezę tu­
rystyczną, dostępną dla najszerszych rzesz narciarskich, 
tak zw. „narciarską wędrówkę gwiaździstą". Do wędrów. 
ki mogą stawać wszyscy narciarze stowarzyszeni, jak i 
niestowarzyszeni, zarówno kobiety, jak i mężczyźni, w 
drużynach złożonych z trzech do czterech osób. Druży­
ny te wychodzą z punktów dowolnych i w ciągu czterech
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KREW I BAWEŁNA
Domy były przeważnie budowane z drze­

wa. Każdy dom posiadał tylko jeden pokój. 
Jeden dom wyglądał tak samo, jak drugi 
i każdy był przyklejony ściśle do sąsiedniego. 
Pokój miał tylko jedne drzwi, prowadzące 
wprost z ulicy do pokoju. I każdy pokój po-‘ 
siadał tylko jedno okno, bez szyb, często jed­
nak z gazą drucianą zamiast szyb.

Po jezdni nie można było chodzić, trzeba 
było iść wąską cementowaną drogą, prowa­
dzącą wzdłuż domów. Senjority siedziały 
wszystkie przed otwartemi drzwiami na krze­
śle, albo stały opodal, same lub w małych 
grupkach, śmiejąc się i rozmawiając. Nie 
można było minąć żadnych drzwi, nie będąc 
zatrzymanym przez senjoritę, do której te 

I drzwi należały, i zaproszonym w najsłod­
szych słowach do wejścia i zabawienia się 
z nią. Robiły przytem tak daleko idące obiet­
nice, że same te obietnice wystarczały do 
przełamania żelaznej nawet odporności i naj­
świętszych ślubów. Gdy dochodziło się do na­
stępnego domku, natychmiast ustępowała se- 
njorita, gdyż następny dom był terenem in­
nej senjority, gdzie tylko ona miała prawo 
robienia obietnic, jeszcze dalej idących, niż 
te dopieroco opuszczone damy.

Można się było uwolnić od tych ataków 
tylko jedną wymówką: „Nie mam pieniędzy“. 
Wówczas było się natychmiast wolnym, na­
turalnie tylko wtedy, o ile senjorita w to 
uwierzyła. Zazwyczaj nie wierzyła i rewido­
wała kieszenie. Ale żadna nie usiłowała za­

brać komuś chociażby pięćdziesiąt centavos.
Znawstwo ludzi okazywały w tej okolicz­

ności, że nigdy nie zaczepiały solidnych oby­
wateli, muszących przechodzić tamtędy, by 
dostać się do swoich mieszkań, lub czyniły to 
tylko w skromny, nienarzucający się sposób. 
Wiele z nich szukało sobie tylko dobranego 
towarzystwa i bynajmniej nie dotykały każ­
dego przechodzącego. Inne znów opierały się 
energicznie i nie dawały się przejednać na­
wet przez większe sumy, skoro dany pan z ja­
kiegoś względu się im nie podobał. Niektóre 
nie chciały nowet spojrzeć na Chińczyków, 
inne na murzynów, wiele z nich na Indjan. 
A jednak, gdy przychodziły złe dni, dla inte­
resu zmuszała się niejedna do uśmiechu dla 
takiego, jakiegoby na początku miesiąca, albo 
nawet jeszcze trzy dni przedtem odprawiła 
była z oburzeniem, gdyby się tylko ośmielił 
był jĄ zaczepić.

Wielkie artystki tego królestwa mówiły 
nietylko płynnie po francusku, lecz także 
dość biegle po angielsku, hiszpańsku, nie­
miecku. Niektóre rozrywki sprawiają tylko 
wtedy przyjemność, gdy towarzyszącą mu­
zyką jest mowa rodzinna. I pewne wrażenia 
rozwijają się tylko wówczas, skoro pobu­
dzone są słowami, dotykającemi specjalnych 
nerwów czuciowych, czego obcy język nigdy 
nie potrafi. Gdyż słowa takie przywołują na 
pamięć pierwsze poczucie wstydiiwości, 
wspomnienie o pierwszej dziewczynie, jaką 
pożądaliśmy, przypomnienie tajemniczych 
godzin pierwszego dojrzewania. Mistrzynie 
kunsztu dobrze o tern wiedzą. Dlatego dyle- 
tantki, znające tylko jeden język, nie pójdą 
nigdy naprzód; pozostaną zawsze kramar-

kami w ciemnych, odległych dystryktach.
Ale Goethego bajadery nadaremnie szu­

kamy. Czas to pieniądz. A do słodkich pie­
szczot, do delikatnych zabaw, do długiej tę­
sknoty za ziszczeniem brak tym mistrzyniom 
tego, co nazywamy miłością ubóstwianej ko­
biety. Tutaj jest wysoka i najwyższa sztuka, 
nic ponadto. Tę dostaje się w pełni i nie bywa 
się oszukanym za swoje pieniądze. Ale reszta 
pozostaje: Słodka, święta tęsknota za uko­
chaną. Tutaj potwierdzoną bywa bezcenna 
wartość kochanej kobiety. I o tem wiedzą te 
artystki i nie ukrywają tej wiedzy. Dlatego 
sprzedają też tylko to, czego żądają panowie. 
Więcej żądać za pieniądze nie można. Do­
brymi kupcami są te artystki, umieją klien­
telę przyciągać i zatrzymywać.

U.
„Gdy Pan to chętnie słyszy, mogę mówić 

też po niemiecku“, rzekła Żaneta. „Pochodzę 
z Charlottenburga.“

„Myślałem, że z Paryża.“
Czuła się tern bardzo pochlebioną; gdyż 

prawdziwe Francuski wołały na nią „Boche“, 
gdy się kłóciły. A senjority kłóciły się chęt­
nie i często. Gdy kłótnia się kończyła — a wy­
buchała ona nie zawsze z powodu klienteli, 
częściej z powodu samowolnego obniżania 
cen — była Żaneta znów „moją drogą ze 
Strassburga“, dla której odczuwały litość ze 
względów patrjotycznych, litość, która po­
czyna już we Francji robić miejsce innym 
uczuciom. Ale o tem tutaj nic nie wiedziano; 
gdyż Francuski nie widziały już Francji od 
szeregu lat.

1 (Ciąg dalszy oastgpO- 
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dni kierują się przez siebie obranemi trasami do Rabki. 
Główny nacisk winien być położony na umiejętny dobór 
trasy tak, aby droga biegła szlakiem jaknajp.ękniejszym 
ipod względem turystycznym. Raid rozgrywa się o puhar 
wędrowny dra Zbigniewa Grabowskiego; ponadto- prze­
widziane są nagrody oraz pamiątkowe żetony dla wszy­
stkich uczestników wędrówki. W roku ubieg.ym impreza 
ta wzbudziła ogromne zainteresowanie wśród sfer nar­
ciarskich, czego dowodem był start jedenastu drużyn, w 
iem jednej z Czechosłowacji i to mimo opłakanych wa­
runków atmosferycznych. Ze względu na dobre warunki 
śnieżne, panujące zwykle w lutym, impreza zapowiada 
się w roku bieżącym jaknajilepiej. W ramach wędrówki 
gwiaździstej będzie można ubiegać się indywidualnie o 
uzyskanie odznaki górskiej PZN. Bliższe szczegóły za­
warte są w regulaminie wędrówki, który można otrzy­
mać w sekretarjacie „Skimki“ (Kraków, Krowoderska 8, 
łel. 124-36). Ostateczny termin z g os zeń upływa z dniem 
15 lutego. Zawodnicy mają zapewnione zn żki kolejowe, 
oraz bezpłatne kwatery na miejscu finiszu w Rabce.

Sprawo partu mc
DOROCZNE WALNE ZEBRANIE PARTYJNE 

PPS W KRAKOWIE
odbyło się w niedzielę 14 hm. przy szczelnie wy­
pełnionej pi zez członków PPS sali Domu Robot­
niczego. Przewodniczył tow. poseł Żuławski, któ­
ry w zagajeniu przedstawił obecną sytuację poli­
tyczną i położenie klasy robotniczej w Polsce.

Sprawozdanie z działalności OKR złożył tow. 
Matula. Ze sprawozdania tego wynika, że stan 
członków partji mimo kryzysu i bezrobocia stale 
wzrasta. Sprawozdanie kasowe złożył tow. Kuba­
nek. Imieniem komisji rewizyjnej i Towarzystwa 
Domu Robotniczego tow. Jura postawił wniosek 
o udzielenie absolutni juan ustępującemu OKR, o_ 
raz przedstawił sprawozdanie o Towarzystwie Do­
mu Robotniczego. — Sprawozdanie o TUR złożył 
tow. Czerwieniec, sprawozdanie prasowe tow. E. 
Haecker.

Nad sprawozdaniami wyłoniła się obszerna dy­
skusja, w której przemawiał szereg towarzyszów.

Do OKR na rok bieżący zostali wybrani towa­
rzysze: Żuławski Zygmunt, Szumski Romuald, 
Rosenzweig Józef, Bocian Zygmunt, Bogatko Ma- 
rjan, Matula Władysław, Szymańska Wanda, Dro- 
bner Bolesław, Cekiera Stanisław, Packan Jan, 
Przybyś Kazimierz, Łuczak Kazimierz, Bator Ru 
dolf, Bieniek, Nowakowski Saturnin, Wroński Ma. 
rjan i Czerwieniec Stefan; na zastępców: Sosin 

Ignacy, Kiremer Jan i Ehrenpreis. Do komisji re­
wizyjnej: Jura Władysław, Kubanek Franciszek, 
Łaszczyli Marjain i Murzyin Wojciech. Do sądu 
partyjmego: Pelzding -Marek, Lehman Lubomir, 
Gross Feliks, Łachecki Marcin, żyła Karol i Ku- 
cizera Franciszek.

Delegatami na kongres partyjny wybrani zo­
stali towarzysze: Bocian, Nowakowski, Packan, 
Drobner, Matula, Szumski, Przybyś, Szymańska 
i Czerwieniec.

W dniu 15 tan. odbyło 6ię posiedzenie nowo 
wybranego OKR, który ukonstytuował się nastę­
pująco: pizewcdniczący tow. żuławski Zygmunt, 
zastępcy: dr. Rosenzweig Józef, dr. Szumski Ro­
muald i Packan Jan, sekretarz Matula Włady­
sław, zastępca tow. dr. Szymańska Wanda; skarb­
nik tow. Bogatko Mairjan, zastępca tow. Ehren­
preis.

Klub radnych miejskich ukonstytuował się na­
stępująco: tow. Stańczyk Jan, przewodniczący, — 
zastępca tow. dr. Drobner Boleslaw; sek e arz 
tow. Matula Władysław. Na ławnika uchwalono 
desygnować tow. dra Pelzdinga Marka.

DEPERTUAtt
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

Środa: „Prawie noc poślubna“. 
Czwartek: „Testament jaśnie pana“. 
Piątek: „Prawie noc poślubna“.

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH
(Rynek gt. A- B 39) — o godzinie 7 wieczorem:

Środa, 17 bm : Dr. Adam Obrubański: „Pitka nożna".
Czwartek, 18 bm. Prof. dr. Antoni Karwiński: „Prace 

hydrauliczne u starożytnych Greków“ (budowa sławne­
go tunelu wodnego za tyrana Polikratesa w VI wieku 
prezd Chrystusem) z obrazami świetlnemi.

RADJO KRAKOWSKIE
Środa 17 stycznia

7.00: Audycja po-ranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon, wiadomości meteorologiczne i dz ennik połu­
dniowy. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Ar je i 
pieśni ze Lwowa. 15.55: Gramofon. 16.10: Program dla 
dzieci starszych. 16.40: Odczyt: „Z galerji żydowskich 
mężów stanu" — wygłosi dr. C. Stendig. 16 55: Koncert 
z Warszawy: muzyka niepodległej Polski. 17.35: Recital 
śpiewaczy ze Lwowa. 17.50: Gramofon. 18.00: Odczyt z 
Warszawy: „Łowiectwo i ochrona przyrody“. 18.20: Mu­

zyka lekka. 19.05: Stary Kraków, gawęda dr. Jerzego Do- 
brzyckiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: Feljeton z War­
szawy: „Na pograniczu literatury i rzeczywistości“. 19.40: 
Wiadomości sportowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Koncert wagnerowski z Warszawy. 20.30: Piosenki Han­
ki Ordonówny. 21.00: Feljeton karnawałowy z Warsza­
wy. 21.15: Koncert z Warszawy: Współczesna literatura 
fortepianowa. 22.00: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomo­
ści meteorologiczne.

Czwartek 18 styczniu
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 1205; 
Gramofon i wiadomości meteorologiczne. 12.35: Koncert 
szkolny z Filharmonji warszawskiej. 15.25: Wiadomości 
gospodarcze. 15.40: Muzyka salonowa z Warszawy. — 
16.40: Odczyt z Warszawy: „Aktualne zagadnienia na 
terenie międzynarodowym“. 16.55: Koncert kameralny i 
recital śpiewaczy z Warszawy. 17.50: Gramofon. 18.00: 
Odczyt z Warszawy: „Nasz handel zagraniczny“. — 
18.20: Słuchowisko z Warszawy: „Wachlarz lady Win­
dermere“ — Oskara Wilde a 19.05: Skrzynka pocztowa 
inź. Stanisława Broniewskiego. 19.20: Rozmaitości. 19.25: 
Odczyt z Warszawy. 19.40: Komunikat śniegowy. 19.43: 
Wiadomości sportowe. 19 47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Muzyka lekka z* Warszawy. 21.00: Skrzynka techniczna. 
22.00: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolo 
giczne.

KINOTEATRY
Adria: „Prokurator Alicja Horn" (J. Smosarska). 
Apollo: „Zamarłe echo" (Krzeptowskiego) 
Atlantic: „Pożegnanie z bronią“. 
Dom żołnierza: ,,Szampańskie życie".
Promień: „Rozkoszna przygoda" i „Gdybym miał mi- 

Ijo-n“.
Słonko: „Szpieg w masce“ (Ordonówna i Samborski). 
Świt: „Zapomniana melodja“.
Sztuka: „Pieśń poganina“. 
Uciecha: ,,Przygoda na Lido". 
Wanda: „Wyrok życia" (Eichlerówna).

Związki l zgromadzenia
KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW ZAWODO 

WYCH odbędzie się we środę 17 bm. o godzinie 6’30 
wieczorem w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro).

WIELKĄ REDUTĘ urządza Organizacja • młodz. TUR 
w sobotę 2 bm. w" salach Domu Robotniczego (ul. Du­
najewskiego 5). Początek o godzinie 9 wieczorem. Pier­
wszorzędny jazz-band. W programie: konkurs piękności 
i wiele innych niespodzianek. Bufet tan.i i obfity. Wstęp 
tylko za zwrotem imiennego zaproszenia, które wydaje 
codziennie w godzinach wieczornych 6ekretarjat Orga­
nizacji młodzieży TUR (Dunajewskiego 5, 111 piętro).

W BIBLIOTECE TUR
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5).

są do nabycia:
Fotografia Daszyńskiego ...... T. - 
Dr. Kłuszyńskl: Regulacja urodzeń . . 1.50 
Zaremba: Bezdroża kapitalizmu i drogo­

wskazy przyszłości.................................3.—
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 

żony) ................................................10.—
Ustawodawstwo Pracy. T. Ili. Inspekcja 

pracy................................................ ....
Perl: Dzieje Ruchu Socjalist. w Zaborze

Rosyjskim . ...................................... 8.
Porczak: Dyktator Piłsudski 1 Piłsud- 

czvc<...................................... ....
Porczak: Walka o Demokracje . . . 
Roozl.owski: Urlopy wypoczynkowe , 
Szymorowski: Umowa o prace robotni­

ków .........................................................2.40
Kopanklewicz: Ubezpieczenie Pracow­

ników Umysłowych.............................
SjcjaJzm. Zarys bibliograficzny I meto* 

dyczny
Sady pracy ...........................................
Szkolnictwo w obliczu katastrofy . . 
Zygmunt 1 Feliks Grossowie: bocjologia 

partii politycznej ........
Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Robotniczej. Warszawa.

Czerwonego Krzyża 20.

4.—

1.50
1.50
3.—

1.50

3.—
2.40
1.—

2.50

Serpentyny, lampiony, czapki papierowe
1 NOWOŚCI KARNAWAŁOWE:

B- STEIGBÜGEL
KRAKÓW. UL. a»ZEW>KA 3

Cennik wysilam gratis!

kuchenne, przedpokojowe i dziecinne 
poleca najtaniej tirma i.MEBLlTON*', KrakOw, 
uartruay t> oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

Stolarstwa wchodzą o.

NAKŁADEM TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMA MICKIEWICZA W KRAKOWIE 

wyszła z druku
EMILA HAECKERA

HISTORJA
S 0 C JALIZMU w GALICJI 

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
TOM I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami
СвПЯ egzemplarza 4 Zł. Do nabycia w administracji „Naprzodu*
z przesyłką poleconą 6 zł. 20 gr. w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach

MF Wysyłka tylko za gotówkę.
w

4

Niewygodne 
gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie.
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Ogłaszajcie się w „Naprzodzie“
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W KRAKOWIE

poleca

Chleb Dra Wandere 
najlepsze plcczuwo. 
wyrobu cukiernicze, 
mähe I makaron marki ••

..Bologna'.
Sieclalność: sucharki Karlsbadzhle I 

nuRienitzne miodownihl. |
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